


 

 

Drodzy czytelnicy! 
 Po raz kolejny, tym 

razem „jesienny” RYB@K 

gości w waszych domach. 

Niestety ostatnio nie udaje 

się nam, wydawać go na 

początkach kolejnych kwar-

tałów. Jest to spowodowane dużą ilością pracy para-

fialnej, ale także coraz większą ilością materiałów 

zamieszczanych na jego łamach. Trzymany przez Was numer 

jest rekordowo obszerny, zawiera aż 60 stron. A przypo-

mnieć należy, że rozpoczynaliśmy od Informatora, który 

miał zaledwie 20 stron. Dlatego też czasem na pismo trzeba 

poczekać. Ale mamy nadzieję, że cierpliwe oczekiwanie jest wszystkim naszym 

czytelnikom wynagrodzone, jego ciekawą zawartością. O to, by nasz Informator 

był ciekawy i różnorodny zabiegamy nieustannie. Tym razem efektem tych za-

biegów jest początek współpracy z doktorem Andrzejem Kluczyńskim, specjali-

stą w zakresie Starego Testamentu - Wykładowcą w Chrześcijańskiej Akademii 

Teologicznej. Dzięki Jego uprzejmości będziemy mogli przez kilka kolejnych 

numerów zapoznawać się z ciekawymi zagadnieniami, relacji międzyludzkich 

z punktu widzenia religii i kultury żydowskiej. 

 Cieszymy się z tego, iż RYB@K jest przyjmowany z dużą radością. Wie-

lu z was, pyta się o niego, gdy zbliża się termin jego ukazania. To cieszy! Bar-

dzo pozytywny jest też odzew osób, które otrzymują go drogą korespondencyj-

ną. Niektórzy z Was dzwonią z podziękowaniem, inni przysyłają maile a jesz-

cze inni składają ofiary, na rzecz pokrycia kosztów wydawania czasopisma. 

Takie wyrazy uznania dodają motywacji do pracy przy tworzeniu RYB@KA, 

do tego, by każdy nowy numer był na dobrym poziomie merytorycznym i edy-

torskim. 

 Jesienny numer, oprócz wspomnianego wyżej nowego cyklu 

artykułów, przynosi nam informacje o tym, co działo się cieka-

wego w Parafii, oraz zapowiedzi nowych wydarzeń, a także sze-

reg artykułów, dzięki którym możemy pogłębiać swoją wiedzę 

z różnych dziedzin. Kontynuujemy poznawanie naszych korzeni 

i tradycji. Uczymy się w nim jak unikać stresu, który w dzisiejszych nerwo-

wych czasach jest jednym z naszych największych wrogów. Ponadto dalej mo-

żemy poznawać głębię symboliki biblijnej zawartej w dziełach Tolkiena. 

 Czytelnikom życzymy budującej lektury, w długie jesienne wieczory.             
Redakcja   
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Nie bój się,  

od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 

         Łuk. 5;10b 

Od redakcji 
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rorok Micheasz żył w dru-

giej połowie VII wieku 

przed naszą erą. Pochodził 

z małego miasteczka Moreszet 

w południowo-zachodniej Jude-

i. Występował w bardzo ostrym 

tonie przeciwko objawom 

upadku życia religijnego i spo-

łecznego. 
 Gdybym na początku, ma-

jąc na uwadze powyższe wiado-

mości o proroku, postawił tezę, 

że  Micheasz jest w swojej wypo-

wiedzi  mocno anty-religijny, to 

czy przyjęlibyśmy 

to ze spokojem. Bo 

jakże można u pro-

roka, który ze swej 

natury powinien 

pogłębiać religij-

ność, dostrzec coś 

odwrotnego? Co 

więcej, w komentarzach czyta-

my, że Micheasz był, podobnie 

jak jego nieco starszy kolega 

Izajasz, orędownikiem pogłębia-

nia życia religijnego. W czym 

więc może mieścić się owa anty 

Rozważanie 
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„Z czym mam wystąpić przed Panem, pokłonić się Bogu Najwyższemu? 

Czy mam wystąpić przed nim z całopaleniami, z rocznymi cielętami? 

Czy Pan ma upodobanie w tysiącach baranów, w dziesiątkach tysięcy 

strumieni oliwy? Czy mam dać swojego pierworodnego za swoje prze-

stępstwo, własne dziecko na oczyszczenie mojego grzechu? Oznajmiono 

ci, człowiecze, co jest dobre i czego Pan żąda od ciebie: tylko, abyś wy-

pełniał prawo, okazywał miłość bratnią i w pokorze obcował ze swoim 

Bogiem”.  Mich 6,6-8 

religijność roz-

ważanego tek-

stu? 

 Słuchacze, 

którzy byli adre-

satami tych 

mów, zasadniczo 

zgadzali się 

z prorokiem zarzucającym im 

życie niezgodne z Bożymi przy-

kazaniami. Przytakiwali, mówi-

li głośno, że prorok ma rację i że 

trzeba coś w swym życiu zmie-

nić. Niejeden z pewnością robił 

jakieś demon-

stracyjne rozdzie-

ranie szat, czy 

sypanie głowy 

popiołem itp. Za-

sadniczo jednak 

ich skrucha i po-

stanowienie po-

prawy objawiały się w zwiększo-

nej ilości zwierząt ofiarnych zło-

żonych na ołtarzu. Cieszyli się 

z tego z pewnością kapłani, ale 

czy Bóg też? 

 Patrząc z tej perspektywy 

na religijność współczesnych 

Prorok  
Micheasz 

anty-religijny ... 



prorokowi można śmiało powie-

dzieć, iż był on anty religijny. 

Jego słowa bowiem nie miały 

na celu zwiększenie liczby 

praktyk religijnych, ale raczej 

miały być zachęceniem do prze-

miany życia na takie, które by-

łoby zgodne z Bożymi Przyka-

zaniami. Taki był sens jego 

zwiastowania. Widząc to 

wszystko prorok próbował prze-

mówić im do rozsądku, wskazu-

jąc, co jest istotą: Wskazano ci, 

człowiecze, co dobre i czego Ja-

hwe żąda od ciebie: jedynie, byś 

strzegł sprawiedliwości, uko-

chał miłosierdzie i żył w poko-

rze wobec Boga swego. Jakże 

daleko są te słowa od codzien-

nych praktyk religijnych ów-

czesnych Żydów. Prorok mówi 

o  tym wyraźnie w dalszych 

wierszach swojej księgi. Słu-

chaj! Pan woła na miasto – 

a rozsądnie jest bać się twojego 

imienia – słuchajcie, plemiona 

i zgromadzenia miasta! Czy 

mogę zapomnieć o domu bez-

bożnego, który gromadzi skarby 

przez zbrodnie, i o przeklętej, 

skąpej mierze? Czy mam go 

uniewinnić mimo fałszywej wa-

gi i mimo worka z oszukańczy-

mi odważnikami? Bogacze mia-

sta są pełni bezprawia, jego 

mieszkańcy mówią kłamstwo 

i mają oszukańczy język na 

swoich ustach. (…) Zniknął po-

bożny z kraju,  nie ma uczciwego 

wśród ludzi. Wszyscy czyhają na 

rozlew krwi, jeden na drugiego 

sieć zastawia. Do złego mają 

zgrabne dłonie: Urzędnik żąda 

daru, a sędzia jest przekupny; 

dostojnik rozstrzyga dowolnie – 

prawo zaś naginają. Najlepszy 

między nimi jest kolec, naj-

uczciwszy jak cierń. (…) Bo syn 

lekceważy ojca, córka powstaje 

przeciwko matce, synowa prze-

ciwko teściowej, a właśni do-

mownicy są nieprzyjaciółmi 

człowieka.  

 Paradoksalnie, im więcej 

zarzucał im prorok zła, tym bar-

dziej stawali się religijni. Konse-

kwencją ich postępowania, 

w  świetle słów proroka, miała 

być niewola. I tak też się stało 

za sprawą najazdu Asyryjczy-

ków. 

 Moi drodzy! Od wygłosze-

nia rozważanych słów przez Mi-

cheasza minęło ponad dwa i pół 

tysiąca lat. Jakże zaskakującym 

jest, iż po dziś dzień nie straciły 

te słowa na aktualności. W hi-

storii Kościoła było wiele okre-

sów, gdzie sytuacja wyglądała 

dokładnie tak samo, jak nakre-

ślił ją prorok. Ludzie wzywani 

do szczerej i prawdziwej pokuty, 

do odrzucenia od siebie wszel-

kiego zła, nie czynili tego, albo 

Rozważanie 
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Rozważanie 
czynili to pozornie. Często uda-

wali skruchę. Zwiększała się 

powierzchowna religijność. Do-

brze materialnie na tym wycho-

dził Kościół, ale w życiu ludzi 

nic się nie zmieniało. Ludzie 

wciąż pozostawali źli. Wciąż je-

den nastawał na życie i majątek 

drugiego. 

 Patrząc w kontekście tych 

słów i potwierdzającej ich praw-

dziwość historii Kościoła, można 

by dojść do pytania: czy tak było 

i będzie zawsze? Czy nasza po-

bożność musi być jedynie po-

wierzchowna, a nawoływania do 

pokuty zaowocują jedynie więk-

szą ilością uczynków religijnych, 

a nie zmienionymi sercami gorą-

co bijącymi dla Boga? Sercami, 

które strzegą Bożych Przyka-

zań, które ukochały miłosierdzie 

i żyją w pokorze wobec Boga. 

Odpowiedź brzmi: Nie. Prorok 

Micheasz pomimo 

piętnowania Izra-

elitów za zło, które 

miało u nich miej-

sce, składał także 

obietnice. Obietnice 

te wypełniły się 

w Jezusie Chrystu-

sie, w Jego przyj-

ściu na świat. W Jego odkupie-

niu ludzkości poprzez drzewo 

krzyża. Obietnice te w Chrystu-

sie stały się ponadczasowe, gdyż 

za sprawą Ducha Świętego Bóg 

wlewał w wielu ludzi siłę, by 

zmieniać ich. Zarówno jednost-

ki, jak i całe społeczeństwa. Cie-

kawym jest, że schemat pozosta-

je wciąż niezmienny. Pojawiają 

się jednostki, którym leży na 

sercu dobro innych ludzi. Głębo-

ka troska o to, co dla człowieka 

najważniejsze: pojednanie 

i życie w pokoju z Bogiem. Ta 

troska staje się motorem do mo-

dlitwy o przemianę ludzkich 

serc, o duchowe przebudzenie. 

Modlitwa jest poparta działa-

niem. A działanie przynosi owo-

ce. Ludzie słyszą Ewangelię. 

Duch Święty przemawia do ich 

serc. Wyznają grzechy Bogu 

i jednają się z Nim. Zmieniają 

się jednostki i całe społeczeń-

stwa. 

 Rozważając Micheaszowe 

przesłanie pragnę pozostawić 

was z kilkoma pytaniami do 

przemyślenia: 

Czy ty dziś masz 

taką troskę 

w swym sercu? 

Czy na twoich 

ustach jest mo-

dlitwa o prze-

mianę ludzkich 

serc, o duchowe 

przebudzenie? Czy za tą modli-

twą, jeśli się pojawi, pójdzie też 

gotowość do działania, do które-

go skieruje cię Bóg? 

Amen 
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Czy nasza poboż-

ność musi być je-

dynie powierz-

chowna ? 



Artykuł 

Opr. Adam Bałaga 
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RÓŻNICE POMIĘDZY REFORMACJĄ  

WITTENBERSKĄ A SZWAJCARSKĄ – UNIA? 
 Mimo istnienia wspólnego celu, jakim była na-

prawa Kościoła średniowiecznego na podst. Pisma 

św., oba ruchy reformacyjne, wittenberski i szwajcar-

ski, wykazywały różnice, zwłaszcza w sferze doktryn, 

które nie pozwoliły im stworzyć jednego wspólnego, 

tym potężniejszego Kościoła Ewangelickiego. 

 A sama myśl unijna narzucała się już podów-

czas pokoleniu reformacyjnemu. I próbę w tym kierunku podjął np. 

landgraf heski, Filip, zapraszając reformatorów wittenberskich 

i szwajcarskich na kolokwium (tj. rozmowę religijną) do Marburga 

(w Hesji). Zjechali się tam więc na wiosnę 1529 r. Luter i Melanchton 

z jednej, a Zwingli i Oekolampadiusz z drugiej strony. Początkowo 

uzgodniono szereg zagadnień. Ale szkopułem, o który rozbiły się próby 

pojednawcze Lutra z Zwinglim podczas tego zjazdu, była nauka o Wie-

czerzy św. Albowiem w religijności Lutra odgrywał dużą rolę element 

mistyczny. Jak Katolik podczas mszy św., tak odczuwał Luter realną 

obecność Boga w Komunii św. Spożywający Wieczerzę św. przyjmują, 

według niego, wprawdzie niewidzialnie, ale realnie ciało i krew 

Chrystusa. Tymczasem Zwinglemu obca była mistyka Lutra. Np. 

podczas sakramentu Komunii nie uznawał consubstancjacji, a poj-

mował ją tylko jako pamiątkę męczeńskiej śmierci Zbawiciela: chleb 

i wino są według niego tylko znakami (symbolami) ciała i krwi Pań-

skiej. 

 Obaj reformatorzy odrzucali zgodnie rzymską naukę o prze-

istoczeniu, czyli transsubstancjacji, ale mistyczny sposób odczuwa-

nia nie pozwalał Lutrowi, w przeciwieństwie do Zwingliego, wyrzec 

się tego misterium, jakim jest realna, cielesna, choć niewidzialna 

obecność Chrystusa w elementach komunijnych. Kalwin w porówna-

niu z Zwinglim zbliżył się zaś do Lutra, uznając duchową obecność 



Artykuł 
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Chrystusa w Wieczerzy św. Według niego, wierzący i pokutujący ko-

munikanci przyjmują duchowo wraz z chlebem i winem Boga, a tylko 

niewierzący i nie pokutujący otrzymują sam chleb i wino.  

 Odrębna nauka komunijna wpłynęła przede wszystkim na od-

mienne ukształtowanie nabożeństwa i obrządku komunijnego w obu 

Kościołach Ewangelickich. Najświętszą część nabożeństwa luterań-

skiego stanowi Komunia św. Nabożeństwo jest więc — jak zaznacza 

Wyznanie Augsburskie — średniowieczną mszą św. w nowej, zrefor-

mowanej szacie. Dlatego zatrzymał Luter w kościołach ołtarze i zacho-

wał w nabożeństwie znaczną część obfitej liturgii średniowiecznej, gdy 

Reformacja szwajcarska zniosła w ogóle liturgię i usunęła z kościołów 

wraz z obrazami świętych także ołtarze, początkowo nawet dzwony, 

organy i krzyże. Pierwotnie nabożeństwo zwinglian składało się tylko 

z modlitwy, czytania Pisma św. i kazania. Kalwin dodał do tego śpiew 

odpowiednio przerobionych psalmów biblijnych. Dopiero później wróci-

ła do nabożeństwa reformowanego zwykła pieśń religijna i organy, do 

wież kościelnych zaś wróciły dzwony. Podczas Komunii św. w Kościele 

Luterskim przyjmują wierni u ołtarza z rąk duchownego opłatek i wi-

no, w Kościele Reformowanym, stojąc u stołu komunijnego, własno-

ręcznie wkładają do ust zwykły chleb i piją wino. Nie zna też Kościół 

Reformowany śpiewów liturgicznych, połączonych z obrzędem komu-

nijnym w Kościele Luterskim. Zasadniczo usuwała Reformacja szwaj-

carska z Kościoła wszystko, czego Pismo Św. wprost nie wymaga; Lu-

ter zaś usuwał tylko to, co się wprost sprzeciwia Pismu Św.  

 Mniejsze znaczenie ma różnica pomiędzy Lutrem a Kalwinem 

w nauce o zbawieniu. Obaj głoszą zgodnie za św. Pawłem i Augusty-

nem zbawienie z łaski Bożej przez wiarę. Kalwin jednak doprowadza 

naukę tę do ostatecznej konsekwencji, przyjmując predestynację, czyli 

odwieczne przeznaczenie jednych ludzi do zbawienia, drugich na potę-

pienie, gdy Luter wstrzymał się od tak krańcowych wniosków. 

 Odmiennie od wittenberskiej rozwiązała Reformacja Szwajcar-

ska kwestię ustroju kościelnego: Luter nie stworzył w ogóle systemu 

karności w Kościele, jako że w tle miała brzmieć Ewangelia i nie wyda-

wał mu się on potrzebny. Natomiast Kalwin, bezwzględny rygorysta, 

stworzył dla zborów reformowanych własny system karności kościel-

nej. Pastor i starsi zboru czuwali nad czystością życia parafian, super-

intendenci i synody nad życiem duchowieństwa. Nie tylko w Genewie 

pod okiem Kalwina, ale i w ogóle panowała w zborach reformowanych 



wielka karność religijna. – I w organizacji rządu kościelnego widać 

w obu bratnich Kościołach różnicę niemieckiego i szwajcarskiego cha-

rakteru. Luter, monarchista starej daty, oddał decydujący wpływ na 

rząd kościelny monarchom. Miał to być stan przejściowy, ale utrwalił 

się w monarchistycznej umysłowości staroniemieckiej na całe stulecia. 

Kalwin natomiast stał słusznie na stanowisku, że o sprawach kościel-

nych decydować mogą jedynie czynniki kościelne. Opracował więc dla 

Kościoła Reformowanego ustrój prezbiterialno-synodalny, oparty o za-

sady demokratyczne, właściwe już wtedy Szwajcarom. Zborem rządzą 

wybrane przez ogół parafian prezbiterstwa, Kościołem synody. Udział 

zwierzchności świeckiej w rządzie kościelnym jest możliwy tylko wte-

dy, gdy zwierzchność jest wyznania reformowanego. Władze państwo-

we mają natomiast obowiązek popierać etyczne i religijne cele Kościoła, 

są pod tym względem winne posłuszeństwo Kościołowi. – Tak więc Kal-

win stworzył ewangelickie zasady karności chrześcijańskiej i niezależ-

nej od państwa organizacji kościelnej, opartej o nowoczesne zasady de-

mokratyczne. 

 Różnice w nauce o Komunii św. pomiędzy obu kierunkami refor-

macyjnymi utrwaliły się, a z niej i obok niej wyłoniły się i inne, np.: 

- podle Kalwinizmu zbawienie jest ograniczone, tzn. Jezus umarł nie 

dla zbawienia wszystkich ludzi, lecz tylko tych wybranych przez Boga; 

- Kalwinizm zakłada niezależność Kościoła od państwa (Luteranizm - 

nie); 

- podług zasady „Ecclesia semper reformanda" ("Kościół musi się zaw-

sze reformować") pierwotny Kalwinizm ze swoimi surowymi zasadami 

stał się jednym z bardziej liberalnych wyznań chrześcijańskich. 

 Podczas rozmów w Marburgu Luter pisał przed sobą na stole 

kredą słowa Zbawiciela: „To jest ciało moje" — i wskazywał zawsze na 

nie podczas dyskusji. I ani jeden, ni drugi, nie mógł robić ustępstw 

wbrew własnemu sumieniu. Tak więc do zjednoczenia Reformacji 

szwajcarskiej i wittenberskiej podówczas nie doszło. 

Tuż po powrocie Zwingliego z Marburga do Zürychu zaostrzyły się sto-

sunki pomiędzy katolickim a reformacyjnym obozem w Szwajcarii. 

Obie strony przygotowywały się do orężnej rozprawy. Ewangelików 

popierała Francja, Katolików Austria. Dwie równe, trzydziestotysięcz-

ne armie, stanęły naprzeciw sobie. Do bitwy jednak nie doszło. Zawar-

to w jesieni 1529 r. ugodę, zwaną Pierwszym Pokojem Kappelskim. 

Ale Zwingli był przeciwny tej ugodzie, przewidując, że strona przeciw-

na pokusi się o rozstrzygnięcie sporu religijnego mieczem w stosow-

Artykuł 
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niejszej dla siebie chwili. - Nie mylił się. W dwa lata później stosunki 

wyznaniowe w Szwajcarii znów się zaostrzyły, silna armia katolicka 

stanęła nagle u granic züryskich. I w bitwie pod Kappel, 

11 października 1531, uległo jej czterokrotnie słabsze wojsko 

ewangelickie, pozostawiając między poległymi samego Zwingliego, 

który pełnił tam rolę kapelana wojskowego. Jednak Ewangelicy 

szwajcarscy wnet wystawili nową armię, większą od katolickiej. – 

I zanosiło się na długą wojnę. Aby jej zapobiec, obie strony zawarły 

jeszcze w 1531 r. Drugi Pokój Kappelski. Potwierdzono w nim 

istniejącą już w Szwajcarii zasadę, że poszczególne kantony mają 

same decydować o sprawach religijnych na swoim obszarze. Obok 

ewangelickich żyły odtąd w pokoju kantony katolickie. W kilku 

kantonach pokojowo uregulowano nawet współżycie obu wyznań. 

 Ww. koegzystencja w wymiarze powszechnym nie następowała 

jednak pomiędzy oboma wyznaniami reformacyjnymi. Wielokrotnie 

podejmowane próby porozumienia, czy nawet unifikacji, niosły ze so-

bą konflikty. Najczęściej zbrojne, szafujące jedną z najważniejszych 

wartości Chrześcijaństwa: ludzkim życiem. – Symptomatyczne są tu-

taj tezy luterańskiego pastora kilońskiego, Klausa Harmsa. W 1817 r. 

ogłosił on, śladem Lutra, 95 tez przeciw wadom ówczesnego życia ko-

ścielnego. Pisał m.in.: "Tak zwana religia rozumu jest z reguły wyzuta 

albo z rozumu albo z religii albo z nich obojgu (…). Jak ubogą dziewkę 

chcianoby Kościół luterski wzbogacić przez węzeł ślubny z kalwiń-

skim; ale nie zawiązujcie tego węzła ponad prochami Lutra! Gotowe 

bowiem ożyć, a wtedy — biada wam!". 

Nie przestraszył się tego ostrzeżenia król pruski, Fryderyk Wilhelm 

III z dynastii Hohenzollernów, który sam będąc wyznania Ewangelic-

ko-Reformowanego (Kalwińskiego), ogłosił dekretem gabinetowym 

w 1817 r. unię pomiędzy Kościołem Ewangelicko - Augsburskim 

(Luterańskim), a Ewangelicko - Reformowanym (Helweckim). Tak 

powstał w dniu 31 października 1817 r. w Prusach Kościół Ewangelic-

ko–Unijny. - Część Luteran śląskich nie chciała przyjąć jednak tej 

unii administracyjnej i nie chciała odstąpić od luterańskiego wyzna-

nia wiary. Chcieli oni zachować nadal swoją tożsamość luterańską 

wyrażoną w dotychczasowej luterańskiej nauce i wierze w realną 

obecność Ciała i Krwi Pańskiej w chlebie i winie podczas Wieczerzy 

Świętej, w odróżnieniu od ww. kalwińskiej nauki o obecności tylko 

duchowej, a nie realnej, substancjalnej i rzeczywistej.     (cdn) 

Artykuł 
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dr Andrzej Kluczyński 

ie sposób pisać o ideach zawartych w Biblii nie 

dotykając zarazem kwestii społecznych. Wiara - 

zarówno w Starym jak i Nowym Testamencie - po-

siada wymiar o wiele bardziej wspólnotowy niż ma 

to miejsce w czasie obecnym. Problematyka stricte 

społeczna nie jest jednak w Biblii tematem dominu-

jącym, została bowiem podporządkowana proble-

mom teologicznym. Dodać należy także, iż mylne 

jest przekonanie, że Biblia Starego Testamentu stanowi jedność. 

Jest ona konglomeratem różnych poglądów, idei i argumentacji. 

Wystarczy uświadomić sobie, że na jej materiał składają się teksty 

z okresu obejmującego około 1000 lat. Z konieczności więc poglądy 

na tematy społeczne Biblii są różne, wszelka synteza posiada cha-

rakter redukcji i uproszczenia. 

 W każdej kulturze i religii pomaganie drugiemu człowiekowi 

traktowane jest jako szczytny obowiązek. Wezwania do takiej po-

mocy znajdują się oczywiście w Starym Testamencie, przy czym 

uzasadnia się je w sposób różnorodny. Niektóre z tych uzasadnień 

są nadzwyczaj oryginalne i charakterystyczne wyłącznie dla Izraela. 
 

Nauka o stworzeniu  

a wezwanie do właściwego postępowania  
 

 W Starym Testamencie rzadko spotykamy nawiązanie do 

stworzenia, czy też istnienia ściśle określonych porządków z niego 

wynikających, w uzasadnieniu właściwego traktowania bliźniego. 

Mowa o stworzeniu podporządkowana jest najczęściej koncepcji 

zbawienia. Niemniej jednak również w Biblii hebrajskiej znajduje-

my społeczne implikacje wynikające z nauki o stworzeniu (np. Hi 

31.13.15 „Gdybym podeptał prawo mojego sługi lub mojej służebni-

cy, gdy występowali ze skargą przeciwko mnie, cóż bym począł, gdy-

by Bóg powstał, i cóż, i cóż bym mu powiedział, gdyby badał? Czyż 
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ten, który mnie stworzył w łonie matki, nie stworzył i jego? I czyż nie 

On jeden ukształtował nas w łonie?”). Najbardziej ważki zdaje się 

być jednak kapłański opis stworzenia zawarty w 1 Mż. 1,1-2,4a. 

Wedle tego opisu człowiek jest ukoronowaniem stwórczego dzieła 

Boga. Został on stworzony jako mężczyzna i kobieta (w. 27). Między 

przedstawicielami obu płci nie ma różnic jakościowych i funkcjonal-

nych. W w. 1,26 czytamy, że Bóg postanawia uczynić człowieka ja-

ko swój obraz i podobieństwo. Wiersz 27. zawiera stwierdzenie 

o Bożym dziele stwórczym i powtarza termin „obraz”. Następnie 

wspomniane rzeczowniki spotykamy w 1 Mż. 5,1 (tam występuje 

słowo „podobieństwo”) i 9,6 (tu z kolei mamy określenie „obraz”) 

 Prawda o stworzeniu człowieka jako Bożego obrazu i podo-

bieństwa odgrywała dużą rolę w teologii chrześcijańskiej. Od cza-

sów Ireneusza dokonywano rozróżnienia między znaczeniem pierw-

szego i drugiego rzeczownika. Ów pierwszy (imago - obraz) miałby 

dotyczyć naturalnych atrybutów człowieka, takich jak jego możli-

wości rozumowe i wolicjonalne, drugi natomiast (similitudo - podo-

bieństwo) odnosiłby się do cech nadnaturalnych. Człowiek po upad-

ku w grzech przestałby być podobieństwem, a zachowałby w sobie 

tylko obraz Boga. Podobieństwo może być przywrócone w Jezusie 

Chrystusie. 

Owemu rozróżnieniu sprzeciwiali się reformatorzy, stało ono bo-

wiem w sprzeczności wobec ich antropologii, wedle której cały czło-

wiek jest grzeszny. Na przykład według Jana Kalwina oba pojęcia 

mają za zadanie wyrazić to samo. Mimo, że po upadku obraz i podo-

bieństwo Boga w człowieku nie zostały całkowicie zniszczone, to 

pozostała po nich tylko straszliwa deformacja. Reformatorzy wpro-

wadzili również rozumienie owego zwrotu w znaczeniu relacyjnym, 

a nie substancjalnym. Człowiek jest podobieństwem i obrazem Bo-

ga, został bowiem przezeń zagadnięty i może odpowiedzieć na Boże 

słowo. Podobnie – czyli w aspekcie relacyjnym - rozumiał owe poję-

cia największy teolog ewangelicki XX wieku Karol Barth. Bycie ob-

razem i podobieństwem Boga polega na partnerskim, wzajemnym 

ludzkim byciu naprzeciw, co jest odbiciem podobnego związku Boga 

z człowiekiem.  

 Obecnie wiemy, że reformatorzy mieli rację twierdząc, że oba 

pojęcia są synonimami. Rzeczownik „obraz” oznacza posąg, odwzo-
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rowanie, obraz (Porównaj Ps 39,7; 73,20). Drugi termin posiada 

znaczenie rzeczy podobnej, ale może być użyty w Starym Testa-

mencie również na oznaczenie obrazu ( Np. Ez 23,15), modelu (Np. 

2 Krl 16,10), figury (Np. 2 Krn 4,3n). Pojęcia mają więc podobne 

znaczenia, a zestawione razem powinny być traktowane synoni-

micznie. 

 Nie wydaje się, aby można było je rozumieć w znaczeniu sub-

stancjalnym, czyli jako pewną cechę człowieka, jako posiadane 

przezeń właściwości. Trafnie rzecz ujął Karol Barth, pisząc, że 

człowiek jest podobieństwem i obrazem Boga w tym, że jest 

człowiekiem.  Co jednak te terminy oznaczają? Dokonanie inter-

pretacji nie jest łatwe, ponieważ w samej Biblii nie ma żadnego wy-

tłumaczenia – spotykamy w niej jedynie krótkie stwierdzenia. 

W celu wyjaśnienia należy zwrócić uwagę na paralele z kulturami 

ościennymi. Wyrażenie „obraz" i „podobieństwo" Boga spotyka się 

w Egipcie. Tytuł ten odnosi się tam do króla. Od 17 w. p.n.e. aż po 

czasy hellenistyczne faraon nazywany jest obrazem Re, Amuna lub 

Atuma. Wyrażenia owe występują również w Mezopotamii, chociaż 

rzadziej niż w Egipcie. Król może być tam tytułowany obrazem 

(salmu) Marduka, Szamasza czy Bela. Stary Testament przyznaje 

zaś ów tytuł wszystkim ludziom. 

 Myśl o królewskim statusie wszystkich ludzi spotykamy 

w Starym Testamencie również w innych miejscach. Ps 8 przedsta-

wia pozycję człowieka polegającą na tym, że Bóg obdarza go dosto-

jeństwem i koronuje („Uczyniłeś go niewiele mniejszym od Boga, 

chwałą i dostojeństwem uwieńczyłeś jego”), a władza królewska 

istoty ludzkiej polega na poddaniu mu zwierząt. W starożytnym 

Egipcie król reprezentował sferę Boga przed ludźmi jako jego ob-

raz, sprawując władzę i gwarantując poprzez swoje pośrednictwo 

dostęp do bóstwa. Stary Testament natomiast w swoim stwierdze-

niu z 1 Mż. 1,26 wyraża myśl, że człowiek nie potrzebuje po-

średników, lecz znajduje się sam przed Bogiem w szczegól-

nym, bezpośrednim związku. Biblia hebrajska wprowadza 

wszystkich na poziom zarezerwowany, zdawałoby się, dla jednostek. 

 Pytanie, które należy teraz zadać, dotyczy charakteru władzy 

królewskiej człowieka. Na czym ona polega? Otóż objaśniają ją wier-

sze z 1 Mż. 1, 26b i 28, w których Bóg nakazuje ludziom panować 
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nad zwierzętami i czynić sobie ziemię poddaną. Zadziwiać może 

fakt, iż użyte w tych miejscach czasowniki określają w Starym Te-

stamencie bardzo brutalne czynności. Jeden z nich (hdr) ma znacze-

nie deptania, tratowania (Porównaj Iz 14,6; Jl 3,18), podporządko-

wania sobie, zniewolenia (Porównaj 4 Mż. 24,19; 3 Mż. 26,17), pa-

nowania (Porównaj 1 Krl 5,3; Ps 110,2). Drugi czasownik(?bk) 

określa w Biblii hebrajskiej podporządkowanie, podbicie (Porównaj 

4 Mż. 32,22.29; Joz 18,1), zniewolenie (Porównaj Jr 34,11.16; Ne 

5,5; 2 Krn 28,10), a nawet gwałt na kobiecie (Porównaj Est 7,8). 

Jest tak prawdopodobnie dlatego, że mamy tu nawiązanie do 

stwórczej działalności Boga. W starotestamentowych opisach stwo-

rzenia pojawia się motyw stworzenia przez walkę, czyli przez poko-

nanie chaosu (Np. Iz 51,9nn; Ps 74,13nn). Również 1 Mż. 1,2 wspo-

mina o stworzeniu jako pokonywaniu tego, co chaotyczne. Tak więc 

działalność człowieka ma odpowiadać stwórczej działalności Boga. 

Ludzie zostali powołani do przezwyciężania tego, co chaotyczne 

i zaprowadzania harmonii. Ważne jest jednak, aby pamiętać, że 

człowiek nie jest obrazem Bożym wtedy, kiedy wypełnia to, co mu 

powierzono. Raczej na odwrót – dlatego powierzono człowieko-

wi określone zadania, ponieważ jest on obrazem Boga. Z tego 

powodu wydaje się rzeczą niewłaściwą odmawianie tego statusu 

osobom, które nie są w stanie sprawować tego rodzaju władzy, 

o jakiej traktuje 1 Mż. 1. 

 Ostatni starotestamentowy fragment zawierający interesują-

cy nas motyw (! Mż. 9,6 „Kto przelewa krew człowieka, tego krew 

przez człowieka będzie przelana, bo na obraz Boga uczynił człowie-

ka”). Mówi, że za zabicie człowieka trzeba zapłacić życiem, ponie-

waż jest on obrazem Boga. Władza człowieka, znajduje tu swoje 

granice - wyznacza je drugi człowiek. Fakt, iż człowiek jest obra-

zem Boga, powoduje, że należy każdego traktować podmioto-

wo, inaczej godzi się bowiem w samego Stwórcę. (cdn) 
 

Niniejszy artykuł oparty jest na wykładzie wygłoszonym 30. października 2006 roku  

w Książnicy Podlaskiej z okazji Dni Protestantyzmu w Białymstoku. 
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 Młoda kobieta stała na 

rogu ulicy, szlochając. Przecho-

dzień podszedł do niej i zapytał, 

dlaczego tak rozpacza. Potrząsa-

jąc głową, odpowiedziała: O, 

proszę pana, bo właśnie pomy-

ślałam, że pewnego dnia wyjdę 

za mąż i będziemy mieli śliczną 

dziewczynkę. A kiedy pójdziemy 

na spacer i zbliżymy się do tego 

rogu, wtedy moje ukochane 

dziecko wybiegnie na ulicę, zo-

stanie potrącone przez auto 

i zginie. 
 

zy znasz kogoś, czyje tro-

ski mają taki wydumany 

charakter? Kto zamartwia się 

potencjalnymi nieszczęściami, 

hipotetycznymi trudnościami, 

domniemanymi komplikacjami, 

pochlebiając sobie przy tym, że 

jest roztropny i przewidujący? 

Zamartwiając się przyszłością, 

nie zmienisz jej, ale za to zrujnu-

jesz teraźniejszość. Przyszłość 

można zmienić rzetelną pracą 

i zapobiegliwością, ale nie mar-

twieniem się i troszczeniem się 

na wyrost. 
 

Stres winny połowie chorób 
 

Nasze troski najczęściej się 

nie urzeczywistniają. W książce 

Seeds of greatness (Nasiona wiel-

kości) Denis Waitley cytuje ba-

dania przeprowadzone przez uni-

wersytet stanu Michigan. We-

dług nich, 60% naszych obaw 

nigdy się nie ziszcza; 20% odnosi 

się do przeszłości, na którą nie 

mamy wpływu; 10% dotyczy tak 

drobnych kwestii, że nie uczynią 

żadnej różnicy w życiu; a z ostat-

nich 10% tylko mniej niż połowa 

ma jakieś uzasadnienie. Zamar-

Alfred J. Palla 



twiając się, w 95 przypadkach na 

100 trwonisz czas, narażając na 

szwank zdrowie swoje i otocze-

nia. 

W książce Stop Worrying and 

Get Well (Przestań się zamar-

twiać i bądź zdrów) dr Edward 

Podolsky wykazał na bazie licz-

nych badań związek między 

stresem a dolegliwościami ser-

ca, wysokim ciśnieniem, reu-

matyzmem, przeziębieniami, 

wrzodami, bezsennością, astmą 

i tarczycą. Martwienie się wpły-

wa negatywnie na krążenie krwi 

i system nerwowy, przyczyniając 

się do przedwczesnej śmierci. 

Podobne badania przeprowa-

dzone przez psychologów wyka-

zały, że osoby, które mają pokój 

w sercu, cieszą się lepszym wzro-

kiem i pamięcią, a ich ciała funk-

cjonują sprawniej. Potwierdzają 

to badania przeprowadzone przez 

Amerykańskie Stowarzyszenie 

Medyczne (American Medical 

Association), z których wynika, 

że stres i troska są przyczyną 

dolegliwości u blisko 50% pacjen-

tów szpitali. Słynna Klinika 

Mayo podaje, że 80% ich pacjen-

tów zawdzięcza swe prawdziwe 

lub urojone dolegliwości stresowi. 

Stres nie jest chorobą, ale 

powoduje choroby i utrudnia 

rekonwalescencję. Osłabia wo-

lę, burzy emocjonalną stabilność 

i klarowność myślenia. Taki stan 

może prowadzić do załamania 

nerwowego, rozbicia rodziny, 

upadku biznesu.  

Troska zabija więcej osób niż 

wysiłek. To nie ciężka praca, ale 

troski życia okradają nas z sił 

i osłabiają wiarę, 

dlatego zwycięstwo 

nad nimi jest połową 

sukcesu w życiu. Czy 

zmartwienia zabie-

rają wiele twojego 

czasu? Czy trudno ci 

zasnąć, bo w twej głowie kłębią 

się obawy? Troska jest brakiem 

pokoju. Nic dziwnego, że Pismo 

Święte ukazuje pokój jako reme-

dium na stres. Jezus powiedział: 

„Nie troszczcie się o życie swoje, 

co będziecie jedli, ani o ciało 

swoje, czym się przyodziewać 

będziecie. Życie bowiem jest 

czymś więcej niż pokarm, a ciało 

niż odzienie. Spójrzcie na kruki, 

że nie sieją ani żną, nie mają 

spichlerza ani składnicy, a jed-

nak Bóg żywi je; o ileż więcej wy 

jesteście warci niż ptaki! Któż 

z was może troskliwą zapobiegli-

wością dodać do swojego wzro-

stu łokieć jeden? Jeśli więc naj-

mniejszej rzeczy nie potraficie, 

czemu o pozostałe się troszczy-

cie? Spójrzcie na lilie — ani nie 

przędą, ani nie tkają, a powia-

dam wam: Nawet Salomon 

w całym bogactwie nie był tak 

przyodziany, jak jedna z nich. 

Zdrowie 
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i niepokój idą w parze, utrud-

niając realizację celów, zaś po-

kój i harmonia pozwalają zaan-

gażować nasz pełny potencjał 

w to, co robimy.  

Oddajemy się troskom, kiedy 

zapominamy o Bogu. Prorok 

Izajasz napisał: „Temu, którego 

umysł jest stały, zachowujesz 

pokój, pokój mówię; bo tobie za-

ufał. Ufajcie po wsze czasy Pa-

nu, gdyż Pan jest skałą 

wieczną”. (Iz 26,3-4) 

Pokój, o którym mówi Pismo 

Święte, polega na ufaniu Bogu 

i złożeniu na Nim naszych brze-

mion. Pokój ten staje się naszym 

udziałem, gdy prosimy Jezusa, 

aby zajął centralne miejsce 

w naszym życiu. Wtedy obawy 

i fobie muszą ustąpić. A czego 

najbardziej się obawiamy? Cho-

roby, kryzysu finansowego, de-

zaprobaty, konfliktu rodzinnego, 

starzenia się i śmierci. 

Bóg obiecuje nam ochronę 

i zdrowie, gdy żyjemy w zgodzie 

z Jego radami i nakazami. Nie 

musimy lękać się chorób, gdy 

przestrzegamy biblijnych zasad 

zdrowia. Bóg w Starym Testa-

mencie nosi m.in. imię Jahwe-

Rapha, czyli Jahwe-Uzdrowiciel. 

(II Mż 15,26) Bóg nie tylko 

uzdrawia, ale także uczy, jak 

zapobiegać chorobom. Gwaran-

tem naszego lepszego zdrowia 

Zdrowie 
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Jeśli więc trawę polną, która 

dziś jest, a jutro zostaje wrzuco-

na do pieca, Bóg tak przyodzie-

wa, o ileż bardziej was, o mało-

wierni? Więc i wy nie pytajcie 

o to, co będziecie jeść i co będzie-

cie pić, i nie martwcie się przed-

wcześnie. Tego wszystkiego bo-

wiem ludy tego świata szukają; 

wie zaś Ojciec wasz, że tego po-

trzebujecie; lecz szukajcie Króle-

stwa jego, a tamto będzie wam 

dodane”. (Łk 12,22-31) 

Występujące w powyższym 

wersecie greckie słowo merim-

nao (troszczę się) składa się 

z remidzo (dzielę, ciągnę w róż-

nych kierunkach) oraz nus 

(umysł). Stres odciąga umysł od 

tego, co pożyteczne, angażując 

go w bezproduktywną aktyw-

ność. Człowiek o rozdzielonym 

umyśle staje się „chwiejny 

w całym postępowaniu”. (Jk 

1,8) Z kolei występujące często 

w Nowym Testamencie greckie 

słowo eirene (pokój) może być 

przetłumaczone między innymi 

jako harmonia, wolność od 

trosk, bezpieczeństwo, powo-

dzenie, szczęście. 
 

Jak znaleźć pokój? 
 

Troska i pokój znajdują się 

więc po przeciwnych stronach 

bieguna. Troska to podział 

i dysharmonia, zaś pokój to 

harmonia i jedność. Troska 



Zdrowie 
jest posłuszeństwo biblijnym 

zasadom zdrowia. „Za to zaś, że 

będziecie słuchać tych praw 

i przestrzegać ich oraz je speł-

niać, Pan, Bóg twój, dochowa ci 

przymierza i obietnicy łaski, 

które przysiągł twoim ojcom 

(...). Pan oddali od ciebie wszel-

ką chorobę i wszystkie zgubne 

zarazy egipskie, które poznałeś. 

Nie dopuści ich do ciebie”. 

(V  Mż 7,12.15) 

Bóg obiecuje, że wyjdzie na-

przeciw naszym potrzebom fi-

nansowym. Apostoł Paweł napi-

sał: „A Bóg mój zaspokoi wszel-

ką potrzebę waszą według bo-

gactwa swego w chwale, 

w Chrystusie Jezusie”. 

(Flp 4,19) Nie znaczy 

to, że każda potrzeba, 

która nam wydaje się 

najważniejsza, od razu 

zostanie zaspokojona, 

gdyż tylko Bóg wie, co jest nam 

naprawdę potrzebne. 

Bóg miłuje cię i adoptuje ja-

ko swoje dziecko. Mając takiego 

Ojca, nie musisz szukać aproba-

ty ludzi. Najwspanialsze jest to, 

że miłość Boża do nas nie zależy 

od tego, jacy jesteśmy, gdyż 

opiera się na Jego charakterze, 

który jest niezmienny, a jego 

podstawą jest miłość. Bóg obie-

cuje: „Nie opuszczę cię ani pozo-

stawię”. (Hbr 13,5) 

Ludzie, którzy mają pokój 

Boży, nie czują zagrożenia ze 

strony innych ludzi ani presji 

okoliczności. Świadomość, że 

Jezus ma nad nami pieczę, 

a także przygotowane dla nas 

miejsce, usuwa lęk przed staro-

ścią i śmiercią. Jezus powie-

dział: „Niech się nie trwoży ser-

ce wasze. Wierzycie w Boga? 

I we Mnie wierzcie! W domu 

Ojca mego jest mieszkań wiele. 

Gdyby tak nie było, to bym 

wam powiedział. Idę przecież 

przygotować wam miejsce. 

A gdy odejdę i przygotuję wam 

miejsce, przyjdę powtórnie i za-

biorę was do siebie, abyście i wy 

byli tam, gdzie Ja jestem (…). 

Ja jestem droga, prawda 

i życie”. (J 14,1-6)  

Jest to pokój niezależny od 

warunków zewnętrznych, 

gdyż przychodzi od Boga. Czy 

pragniesz takiego pokoju? 

Chcesz kłaść się z lekkim ser-

cem, czystym sumieniem, głową 

pozbawioną obaw? 
 

Cud przemiany 
 

Światowej klasy biegacz, me-

dalista olimpijski, Kriss Akabu-

si, urodził się w Anglii. Jego ro-

dzice byli Nigeryjczykami. Kie-

dy jeszcze był niemowlęciem, 

porzucili go i wrócili do ojczyzny. 

Kriss wychowywał się w wielu 

sierocińcach, wciąż poszuku-
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jąc miłości, której nie doznał od 

rodziców. Wiele lat później usły-

szał słowa Jezusa: „Pójdźcie do 

mnie wszyscy, którzy jeste-

ście spracowani i obcią-

żeni, a Ja wam dam 

ukojenie. Weźcie na 

siebie moje jarzmo 

i uczcie się ode Mnie, 

że jestem cichy i pokor-

nego serca, a znajdziecie ukojenie 

dla dusz waszych. Albowiem 

jarzmo moje jest miłe, a brzemię 

moje lekkie”. (Mt 11,28-30) Kriss 

wyznał: „Zaprosiłem Jezusa do 

swego życia. Kiedy to uczyni-

łem, odczułem cudowny pokój. 

Czułem się tak szczęśliwy 

i spokojny; czułem się jak nowo 

narodzony, wszystko wydawało 

się nowe (…). Jedną z wielu 

zmian, jakie nastąpiły, było 

spotęgowanie wewnętrznego 

pokoju. Większą jeszcze i bar-

dziej zadziwiającą zmianą była 

moja zdolność obdarzania miło-

ścią i przyjmowania jej (…). Nie 

chcę przez to powiedzieć, że nie 

mam już żadnych problemów. 

Wiem, że wciąż jest wiele rzeczy 

do zrobienia, ale wiem też, że 

Bóg mnie kocha i pomoże mi 

przejść przez wyzwania, jakie 

się przede mną pojawią. Całe 

moje życie było tak naprawdę 

poszukiwaniem miłości. Świat 

mówi: weź, co potrzebujesz! 

Wielu ludzi wierzy w to, ale głę-

boko w swoim wnętrzu wiedzą, 

że to kłamstwo. Jezus jest jedy-

ną odpowiedzią”. 

 Takiego pokoju, jaki 

oferuje Jezus, świat dać 

nie może. Możesz odczu-

wać przyjemność, mieć 

powodzenie, pieniądze, 

popularność, ale wszystko to 

nie przynosi pokoju. Joga, lekar-

stwa czy narkotyki też nie dają 

pokoju, jaki można mieć, idąc 

przez życie z Chrystusem. 

Chcesz go zaznać? Skłoń głowę 

i poproś Chrystusa, aby pokiero-

wał Twoim życiem. Powierz Mu 

prowadzenie w sprawach ma-

łych i wielkich. Biblia daje taką 

radę: „Zaufaj Panu z całego swo-

jego serca (…)! Pamiętaj o Nim 

na wszystkich swoich drogach, 

a On prostować będzie twoje 

ścieżki! Nie uważaj sam siebie za 

mądrego, bój się Pana i unikaj 

złego! To wyjdzie na zdrowie two-

jemu ciału”. (Przp 3,5-8) 

Artykuły w dziale „Bądź Zdrów!” 

zostały udostępnione naszej redakcji 

dzięki uprzejmości pastora Kościoła 

Adwentystów Dnia Siódmego Remi-

giusza Kroka. Wcześniej można  

             je  było przeczytać  

               w Znakach Czasu.   



Opr. Robert Pióro 

Refleksje 
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ielu autorów badających 

dorobek literacki J.R.R. 

Tolkiena zauważa podobieństwa 

pomiędzy złem, które jest obecne 

na kartach „Władcy Pierścieni”, 

a tym, które znamy z Biblii i teo-

logii chrześcijańskiej. Colin 

Gunton analizując zagadnienie 

zła w twórczości Tolkiena 

i w teologii napisał: Mówiąc 

o analogiach między niektórymi 

aspektami Władcy Pierścieni 

a chrześcijańską teologią, należy 

wspomnieć o jeszcze jednej rze-

czy. Zauważyliśmy wcześniej, że 

zło żeruje na dobru: ma straszli-

wą władzę, niszczy i psuje, a mi-

mo to nie ma własnego bytu. Po-

dobnie jest z Tolkienowskim 

przedstawieniem zła. Joseph Pe-

arce zauważa też, że oprócz 

wpływu Biblii ważnym czynni-

kiem jest teologia św. Augustyna. 

Zło, symbolizowane przez ciem-

ność, nie ma samo w sobie żad-

nej konkretnej wartości, jest je-

dynie zaprzeczeniem tego, co do-

bre, symbolizowanego przez 

światło. Sam autor trylogii wy-

raził to następująco: W mojej po-

wieści nie zajmuję 

się Złem Absolut-

nym. Nie wydaje 

mi się, żeby było 

ono czymś, gdyż 

jest to Zero. Nie 

sądzę, aby jakaś 

„istota rozumna” była całkowi-

cie zła. Szatan upadł. Słowa te 

należy rozumieć w ten sposób, 

że w dziele Tolkiena choć zło 

ma wymiar osobowy, to nie jest 

absolutne. Godną uwagi jest 

refleksja Czesława Bartnika 

o „trójcy szatańskiej”, która ja-

wi mu się: jako „anty-Trójca”: 

Smok (Wąż Starodawny), Be-

stia pierwsza i Bestia druga, 

czyli Fałszywy Prorok. Jest to 

trynitologia szatańska, będąca 

podstawą szatańskiej ekonomii 

zła. (…)Każda z tych zasad 

przenika na swój sposób dzieje, 

nadając im jakby wspólną na-

turę. Owo rozważanie kształtu-

je on w oparciu o następujący 

fragment Apokalipsy św. Jana: 

I ujrzałem wychodzące z pasz-

czy Smoka i z paszczy Bestii, 

i z ust Fałszywego Proroka trzy 



Refleksje 
duchy nieczyste, jakby ropu-

chy: a są to duchy czyniące 

znaki – demony, które wycho-

dzą ku królom całej zamiesz-

kałej ziemi, by ich zgromadzić 

na wojnę w wielkim dniu 

wszechmocnego Boga (Obj 

16,13-14). Tę „triadę szatań-

ską” należy odnieść do nastę-

pujących postaci tolkienow-

skich: Pierwszy, to Smok jako 

odpowiednik Melkora, upadłe-

go Ainura (ducha), który nie 

jest obecny na kartach 

„Władcy Pierścieni”, ale jest 

przedstawiony w innym wiel-

kim dziele Tolkiena, „Silma-

rillionie”. Postać ta jest wielce 

znacząca dla fabuły trylogii, 

gdyż to on rozpoczął bunt 

przeciwko stwórcy Śródziemia 

i pociągnął za sobą innych, 

m.in. Saurona i Balrogi. Dru-

ga postać, to Bestia, której od-

powiadałby właśnie Sauron. 

Natomiast trzecia, czyli Fał-

szywy Prorok, którego podo-

bieństwa można dopatrywać 

się u Sarumana. Są ważne 

przesłanki, obecne zarówno 

w  Apokalipsie, jak i we 

„Władcy Pierścieni”, które po-

kazują istotną analogię pomię-

dzy celem i sposobem działa-

nia powyższych postaci. Mia-

nowicie te złe postacie, zarów-

no biblijne, jak i Tolkienow-

skie przygotowywały się i pro-

wadziły wojny przeciwko Stwór-

cy, walcząc z Jego ludem i anio-

łami w przypadku Apokalipsy, 

a elfami w przypadku „Władcy 

Pierścieni”. W tym celu zwodziły 

i deprawowały ludzi, i aniołów - 

czyniąc z nich demony, i elfów - 

czyniąc z nich orków.  

 Szczytem zła w trylogii 

jest Sauron, jeden z Majarów, 

którego zwiódł Melkor na po-

czątku Pierwszej Ery. Podczas 

długich tysiącleci Czarnych Lat 

skaził wiele ludzkich plemion 

i zwiódł wiele grup elfów. Około 

roku 1500 elfowie wykuli Pier-

ścienie Władzy, poprzez które 

Sauron chciał ujarzmić Wolne 

Plemiona. Wielką część swej 

mocy przelał w Jedyny Pier-

ścień. W 3441 roku, podczas 

ostatniej bitwy na stokach Oro-

druiny, zostaje pokonany przez 

Gil-galada i Elendila, których 

jednak zabija. Wtedy to Isildur, 

syn Elendila odciął mu palec 

i zabrał Pierścień. Mimo, że 

Sauron nie miał Pierścienia, to 

samo istnienie Jedynego dawało 

mu moc, która wystarczyła by 

zniszczyć Zachód. Zwany był 

Sauronem Kłamcą, Mrocznym 

Władcą, Cieniem, Wrogiem, 

Władcą Pierścienia. Sauron jest 

porównywany przez wielu auto-

rów z biblijnym Szatanem, 
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a niejaki Randel Helms dowo-

dzi, że opowieści o jednym i dru-

gim odpowiadają sobie punkt po 

punkcie. Doktryna chrześcijań-

ska w realny sposób odnosi się 

do istnienia zła i jego natury 

wroga, który wciąż dąży do znie-

wolenia i zniszczenia ludzkości. 

Tak samo jest z Sauronem, któ-

ry zagrażał spokojnemu życiu 

ludów Śródziemia, w czym jest 

podobny do buntownika zwane-

go Lucyferem, który zagraża ży-

ciu ludzi. Inny autor zauważa, 

że Sauron nazywa siebie Panem 

Ziemi. Przez tę żądzę władzy 

przeziera pierwszy grzech, który 

wszedł na świat dzięki Lucyfero-

wi (którego hasłem było „Nie bę-

dę służył!”) - czyli pycha i podą-

żająca za nią zazdrość. Ważnego 

spostrzeżenia dokonuje Paolo 

Gulisano, wskazując na to, że 

Sauron nie posiada rangi bó-

stwa zła, a jest jedynie upadłym 

„duchem anielskim”, takim jak 

biblijny szatan. Choć nie neguje 

tego, że posiada on moc niszcze-

nia, dzielenia i psucia, która 

może zawładnąć innymi istota-

mi. Ciekawe są słowa samego 

Saurona, które wypowiedział 

właśnie w „Silma-rillionie”: 

Z nich właśnie został utworzony 

świat. Tylko Ciemności godne są 

najwyższej czci, a ich władca 

może wyłonić z nich nowe światy 

i ofiarować je tym, którzy mu 

służą, aby potęga ich wzrastała 

bez granic. W jednym ze swoich 

listów sam Tolkien napisał: 

Sauron pragnął być Bogiem – 

Królem i za takiego był uważa-

ny przez swoje sługi; gdyby 

zwyciężył, zażądałby od wszyst-

kich istot rozumnych boskiej 

czci i absolutnej władzy nad 

światem. Tu dostrzegamy wy-

raźne i niewątpliwe jego podo-

bieństwo do biblijnego szatana.  

 Kolejną postacią jest Sa-

ruman Biały, jeden z Istarich. 

Z początku był przyjacielem 

Rohanu, lecz z czasem coraz 

wyraźniej się okazywało, że 

pragnie władzy i pożąda Jedy-

nego Pierścienia. Saruman za-

garnął Isengard, ufortyfikował 

go i sprowadził tam orków, któ-

rzy z jego rozkazów nękali Ro-

han. Jego pycha rosła szybciej 

niż władza i jeszcze przed wy-

buchem „Wojny o Pierścień” 

nazwał siebie Sarumanem Wie-

lu Kolorów. Jednak Isengard 

zaatakowali entowie i uwięzili 

Sarumana w wieży, Orthanku. 

Potem został wypędzony 

i w końcu zabity przez swego 

sługusa, Grimę. Zwany był tak-

że Sarumanem Mądrym, elfo-

wie zwali go Curunirem, a or-

kowie Sharkey. Andrzej Szy-

jewski wyjaśnia, że Saru-man 
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oznacza w staroangielskim 

„Męża wiedzy” (…) był Maja-

rem właśnie Aulego, wybranym 

przezeń, by przeciwstawić się 

mocy Saurona w Śródziemiu, 

gdyż był „wprawny w zgłębia-

niu wszelkich tajemnic”. On 

został, jako pierwotnie najpo-

tężniejszy, głową Białej Rady, 

a jego szczególnym zaintereso-

waniem cieszyły się podstępy 

i wynalazki Nieprzyjaciela. Ba-

dając je, zabrnął za daleko 

w odtwarzaniu jego myśli 

i „wbił się w dumę”. „Śniąc 

o władzy, zaczął siłą narzucać 

swą wolę”. Misją Sarumana 

było, by swoją wiedzą, doświad-

czeniem, mądrością i mocą 

wspierać Wolne Plemiona 

w walce z Sauronem. Miał być 

sługą, a tymczasem swój poten-

cjał skierował w odwrotnym 

kierunku, aby uzyskać panowa-

nie. Dlaczego dał się zwieść 

i jakiej pokusie uległ ukazuje 

T.A. Shippey: W pogoni za wła-

dzą Saruman jest gotów współ-

pracować z siłami, o których 

wie doskonale, że są złe, ale któ-

re, jak sądzi, jest w stanie wy-

korzystać do swoich własnych 

wspanialszych celów, a później 

pokonać lub odrzucić. Pewien 

przedstawiciel dość dziwnej ra-

sy ze Śródziemia, ent o imieniu 

Drzewiec, powiedział o Saru-

manie: Chce być Potęgą. Jemu 

w głowie metale i kółka, o żywe 

stworzenia wcale nie dba, chyba 

że może się nimi posłużyć chwi-

lowo. Dzisiaj to już jasne jak 

słońce, że Saruman jest nik-

czemnym zdrajcą. Zbratał się 

z najpodlejszym plemieniem, 

z orkami. Ten, który miał być 

głosem prawdy i doradzać, bądź 

ostrzegać władców ludzi i elfów, 

ten stał się głosem kłamstwa, 

jątrzącym zamęt i knującym 

intrygę. Właśnie, to głos był 

głównym atutem Sarumana, 

którego używał mamiąc innych. 

Ta cecha dopełnia w nim typ 

apokaliptycznego Fałszywego 

Proroka na usługach Bestii. 

Ważny wniosek formułuje M.W. 

Perry: Zgodnie z chrześcijań-

skim światopoglądem Tolkiena, 

przypadek Sarumana ma nam 

przypominać o pokusach, jakie 

niesie wiedza. Natomiast jedna 

z postaci trylogii, półelf Elrond, 

daje cenną przestrogę: Niebez-

pieczna to rzecz zgłębiać sztukę 

wroga, choćby w najlepszej in-

tencji!  

 Kolejne Tolkienowskie po-

stacie zła i ich biblijnych odpo-

wiedników przedstawię w na-

stępnym artykule. A będą to 

Nazgule, orkowie i dramatyczna 

postać jaką jest Gollum.   (cdn) 



Kącik dla dzieci 

iekawe, gdzie one chodzą - 

pomyślała księżniczka. Postano-

wiła się tego dowiedzieć. Poszła 

za dom, a tam zobaczyła duży 

skład dziwnych gałązek. Gospo-

dyni z córką wyplatały z tych ga-

łązek kosze. Obok stało sporo wy-

plecionych, już gotowych ko-

szy. Były one różnej wielko-

ści i rozmaitego kształtu. 

Księżniczka stała i patrzyła 

z daleka, na zręczne ręce ko-

biet. „Phi” - pomyślała. – „Też 

mi zajęcie. Każdy głupi coś 

takiego potrafi”. Tymczasem  

zbliżało się południe. Pod dom 

zajechał gospodarz z synami, wo-

zem wyładowanym po brzegi ga-

łązkami do wyplatania koszy. 

Klementyna przypatrywała się 

jak zręcznie zrzucają je z wozu, 

a potem przysiadają się do ko-

biet, by pomóc w wyplataniu ko-

szy. Księżniczka wzruszyła ra-

Kącik dla dzieci 

ks. Wojciech Rudkowski 
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mionami i odeszła. Do wieczora 

chodziła i nudziła się. Gdy za-

szło słońce rodzina usiadła do 

kolacji – kaszy i ułożyła się do 

snu na twardych ławach życząc 

sobie dobrej nocy. 

 Tak Księżniczce upływały 

dni, jeden za drugim. Takie 

same. Rano zupa mleczna, 

potem praca, a wieczorem 

kasza i spanie. Przez te 

wszystkie dni księżniczka 

nawet nie zauważyła, że je 

codziennie coraz więcej zupy 

mlecznej i kaszy. Nawet nie za-

uważyła, że śpi całe noce i wsta-

je z drewnianej ławy o wiele 

lepiej wyspana niż kiedy sypia-

ła w swoim wygodnym, królew-

skim łożu. Jednego tylko nie 

robiła. Nie wykonywała żadnej 

pracy. Nudziła się więc całymi 

dniami, wałęsając się bez celu. 

Pewnego dnia rano po śniada-
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niu gospodarz wraz z synami 

załadował na wóz wszystkie 

wyplecione kosze i odjechał. 

Wrócili późnym wieczorem 

z pustym wozem. Gospodyni 

i córka bardzo się ucieszyły wi-

dząc pusty wóz. W domu syno-

wie zaczęli opowiadać jak im 

minął dzień. Byli w mieście na 

targu. Poszczęściło im się 

i szybko sprzedali kosze. Mieli 

więc sporo czasu, by podziwiać 

atrakcje, jakie można zobaczyć 

w mieście. Klementyna udawa-

ła, że nie jest zainteresowana 

i siedziała z obojętną miną, ale 

tak naprawdę chłonęła każde 

słowo. Przecież oni byli w mie-

ście. Może uda jej się usłyszeć 

jakieś wskazówki, jak tam się 

dostać. Niestety zawiodła się. 

W pewnej chwili gospodarz po-

wiedział: - „Mam dla was nie-

spodziankę: i ze swej torby wy-

jął trzy małe lizaki. Gospodyni 

uśmiechnęła się, a jej córce 

z radości zabłysły oczy. 

- Lizaki – zawołała z radością 

i rzuciła się ojcu na szyję. – Ta-

tusiu jesteś kochany! 

- Czy ty trochę nie przesadziłeś 

z takim wydatkiem – spytała 

żona. 

- Nie – uśmiechnął się gospo-

darz. – Udało się nam sprzedać 

kosze po dobrej cenie. Dzięki 

temu zarobiłem aż dziesięć gro-

szy więcej, niż zwykle. Mogłem 

więc wydać trzy ze spokojnym 

sumieniem na te lizaki. To mó-

wiąc wręczył z wielkim namasz-

czeniem jeden lizak żonie, jeden 

córce, a jeden … księżniczce. 

Klementyna oniemiała. Żyjąc 

na zamku widziała jedynie złote 

dukaty. Nawet nie wiedziała, co 

to jest grosz. Nie mówiąc już, 

o maleńkim lizaku. W pałacu 

wszak jadała dużo drogich sło-

dyczy. Nikomu nawet nie przy-

szłoby na myśl, by dać jej coś 

tak niewiele znaczącego. Wzięła 

lizak do ręki i nagle zrobiło jej 

się głupio. Nigdy nie przypusz-

czała, że takie coś, może spra-

wiać innym tyle radości. Wi-

działa jak córka gospodarza ssie 

lizaka z miną, jakby kosztowała 

właśnie najwykwintniejszą po-

trawę na świecie. Żona gospoda-

rza zaś schowała lizaka do kie-

szeni swojego fartucha. Księż-

niczka spojrzała na swoją dłoń 

i leżący na niej lizak. Spojrzała 

na gospodarza i po raz pierwszy 

powiedziała: Dziękuję. 
- Bardzo proszę – odpowiedział 

gospodarz. Życzę smacznego. 

Klementyna spróbowała lizaka. 

Był bardzo słodki i stanowił 

ogromną odmianę od codzienne-

go jedzenia: zupy mlecznej i ka-

szy. 

 Następnego dnia po śnia-

daniu i zjedzeniu swojej porcji 

zupy mlecznej, księżniczka przy-
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siadła się do kobiet wyplatają-

cych kosze i zapytała, czy może 

im trochę pomóc. Gospodyni bar-

dzo chętnie pokazała jej naj-

prostszy splot. Okazało się jed-

nak, że sprawa nie jest taka pro-

sta jak się księżniczce początko-

wo wydawało. Obie kobiety mia-

ły wprawę w wyplataniu a Kle-

mentynie gałęzie plątały się, raz 

po raz kosz spadał na ziemię. 

Zirytowana, cisnęła robotą. Jed-

nak gospodyni podniosła koszyk, 

podała jej z powrotem i cierpli-

wie tłumaczyła: „Kochanie, po-

czątki zawsze są trudne. Trochę 

więcej cierpliwości. Musisz sporo 

poćwiczyć, by nabrać wprawy 

i wyplatać piękne kosze”. Księż-

niczka ćwiczyła, ćwiczyła i po 

trzech dniach, pierwszy kosz był 

gotowy. Co prawda nie był on 

taki kształtny, jak pozostałe ko-

sze, ale i tak była bardzo z siebie 

zadowolona. Po raz pierwszy 

zrobiła coś sama. Nie wiedziała 

dotąd ile radości może przy-

nieść człowiekowi, dobrze wy-

konana praca. Kolejne kosze 

wyplatała już coraz 

szybciej i były one coraz 

ładniejsze. Klementyna 

nawet nie spostrzegła, kiedy 

zaczęła wyplatać równie szybko 

i dobrze, jak pozostałe kobie-

ty. Ale nie tylko to uległo 

zmianie. Nie spostrzegła 

również, kiedy zaczęła mówić 

wszystkim Dzień dobry, Dobra-

noc, Proszę, Dziękuję. Przyszło 

jej to całkiem naturalnie. Nie 

spostrzegła też, że zupa mlecz-

na, której dotychczas nie cier-

piała, a którą musiała jeść co-

dziennie, smakowała jej tak wy-

bornie, że często prosiła o do-

kładkę. Z czasem też nauczyła 

się pomagać gospodyni przy roz-

palaniu pieca i gotowaniu. 

 Pewnego dnia niespodzie-

wanie przed dom zajechał kró-

lewski powóz. Wysiadł z niego 

sam król ze swoim szambela-

nem. Weszli do domu. Tam jed-

nak nikogo nie zastali. Poszli 

więc za dom i zobaczyli gospody-

nię z córką i księżniczką pilnie 

pracujące przy wyplataniu ko-

szy. Gospodyni z córką na widok 

króla i szambelana przerwały 

pracę, wstały. Księżniczka była 

tak zajęta, że nawet tego nie 

zauważyła. Dopiero po chwili 

zorientowała się, że coś jest nie 

tak. Odwróciła głowę i przez mo-

ment znieruchomiałą. 

- Tatuś !!! – krzyknęła 

z radością. Wstała i rzu-

ciła się królowi na 

szyję. Ojciec przytulił 

córkę mocno i długo 

trzymał w swoich obję-

ciach. Kiedy Klementy-

na przywitała się z oj-

cem, przedstawiła mu 

całą rodzinę gospoda-
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rza. Okazało się jednak, że go-

spodarz jest nie tylko starym 

przyjacielem szambelana, ale 

zna również króla, gdyż kilka 

lat temu był on żołnierzem 

w królewskiej armii. Klementy-

na z radością w oczach oprowa-

dzała ojca po całym gospodar-

stwie. Pokazała gdzie śpi, gdzie 

się myje i oczywiście swój 

pierwszy kosz, na którego wi-

dok uśmiechnęła się, widząc 

jego krzywizny. 

Król z szambelanem podzięko-

wali gospodarzowi i jego żonie 

za opiekę nad księżniczką. Na-

stąpił moment pożegnania. I tu 

o dziwo, księżniczce trudno się 

było rozstać, gdyż okazało się, 

że bardzo polubiła to miejsce. 

Obiecała wszystkim, że nieba-

wem ich odwiedzi. 

 Po powrocie do zamku 

służba nie mogła się nadziwić 

zmian, jakie zaszły w księżnicz-

ce. Stała się, po prostu inna. 

Przestała grymasić, stroić fo-

chy, wymyślać ciągle nowe za-

chcianki. Zaczęła dostrzegać 

trud, jaki wszyscy wkładają 

w wykonanie swoich obowiąz-

ków. Po powrocie na zamek, 

Klementyna szybko zaprzyjaź-

niła się z kucharzem, który te-

raz gotował dla niej szczególnie 

smaczne zupy mleczne. Zupy, 

które teraz księżniczka zjadała 

z wielkim apetytem,  sprawiając 

tym wielką radość kucharzowi. 

Często też odwiedzała swoich 

wiejskich przyjaciół, by wspólnie 

powyplatać kosze i odpocząć 

w ich towarzystwie. 

 Po śmierci króla, Klemen-

tyna zasiadła na tronie. Była 

niezwykłą władczynią, choć w jej 

królestwie nie żyło się jak w baj-

ce. Poddani musieli ciężko praco-

wać na swoje utrzymanie, ale 

zawsze mieli poczucie sprawie-

dliwości. Tego poczucia zazdro-

ścili im poddani sąsiednich kró-

lestw. Dlatego też wielu z nich, 

gdy tylko mogło przeprowadzało 

się do królestwa królowej Kle-

mentyny I, zwanej później przez 

historyków: „Dobrą”, albo „Słod-

ką”. Ten dugi przydomek wziął 

się stąd, że królowa zawsze miała 

przy sobie małe lizaki, takie jak 

na targach kupuje się za jeden 

grosz. Bardzo słodkie lizaki, 

o czym przekonało się niejedno 

biedne dziecko w kraju, gdy nie-

spodziewanie dostawało taki pre-

zent od samej królowej. A dorośli 

zarówno bogaci, jak i biedni, 

wszyscy wiedzieli, że władza kró-

lewska jest sprawiedliwa i dobra 

dla nich, że ich trud znajduje 

zawsze uznanie i jest doceniany. 
 

KONIEC 
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64 rocznica Pogromu Kieleckiego 

Wspólny piknik 

 roku 1946 dnia 4 lipca 

w Kielcach miało miejsce 

jedno z najmroczniejszych wyda-

rzeń w naszej powojennej histo-

rii. Na kieleckich plantach doko-

Życie Parafii 

 progu wakacji, w ostatnią 

niedzielę czerwca, w ogro-

dzie przy parafii miał miejsce 

piknik parafialny. Po nabożeń-

stwie kończącym rok szkolny za-

płonął węgiel drzewny na grillu, 

a na stołach pojawiły się sałatki 

i ciasta. I jak to na naszych pikni-

kach bywa, zaraz czuć było po-

godną, rodzinną atmosferę. Starsi 

stojąc lub siedząc zajadali przygo-

towane wcześniej pyszności. 

Młodsi, ze swoją niewyczerpaną 

energią biegali i bawili się 

w ogrodzie. Korzystali przy tym 

z dostępnych szczudeł, chust 

i różnych ciekawych drewnia-

nych zabawek. Rodzicom udawa-

ło się co jakiś czas, wyrwać któ-

rąś ze swoich pociech, by dosłow-

nie w biegu ją czymś nakarmić. 

 Nowością tegorocznego 

pikniku było to, iż był on wspól-

ny dla naszych dwóch parafii. 

Wzięli w nim udział parafianie 

z Kielc i Radomia. Był to pierw-

szy wspólny piknik, ale mamy 

nadzieję, że nie ostatni. Według 

planów chcielibyśmy się spotkać 

na kolejnym pikniku, kończą-

cym rok szkolny, przy Parafii 

w Kielcach.               K. Rudkowska 
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nano mordu 42 Żydów. Wydarze-

nie to nosi niechlubne miano 

„Pogromu Kieleckiego". Przez 

długie lata po wojnie był to te-

mat tabu. Nie wolno było na ten 
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temat pisać, ani w żaden inny 

sposób, przypominać tego wyda-

rzenia. Dopiero od kilkunastu 

lat prowadzone są badania hi-

storyczne, śledztwa i ukazują 

się różne publikacje na ten te-

mat. Powstało wiele teorii pró-

bujących odkryć tło tamtego wy-

darzenia, wskazać przyczyny, 

odnaleźć inspiratorów. Jako in-

spiratorów wskazuje się na 

funkcjonariuszy UB, czy ra-

dzieckiego KGB. Są też głosy 

mówiące, że to syjoniści sprowo-

kowali pogrom, by zmusić Ży-

dów do wyjazdu na teren okupo-

wanej wówczas przez Brytyjczy-

ków Palesty-

ny. Niezależ-

nie od zdania, 

czy też róż-

nych zdań hi-

storyków, 

wciąż na 

pierwszy plan 

wysuwa się 

jedno i to na-

leży mocno 

podkreślić: 

ginęli ludzie. 

Ludzie,  którzy po wiel-

kiej tragedii i traumie szukali 

w Kielcach miejsca, gdzie będą 

mogli rozpocząć normalne życie. 

Znaleźli jednak śmierć. Śmierć 

okrutną i hańbiącą. A na tym tle 

szczególnie zarysowuje się jedna 

postać - ofiara o nieustalonej 

tożsamości, określana numerem 

wytatuowanym na ręce, pocho-

dzącym z obozu koncentracyjne-

go w Oświęcimiu. Ma to swoją 

szczególną wymowę. Pośród ofiar 

pogromu byli mężczyźni, kobiety 

i dzieci. Oprawcy nie oszczędzali 

nikogo. 

 W dniu 5 lipca 2010 roku, 

w 64 rocznicę tamtych wydarzeń, 

w Kielcach miało miejsce odsło-

nięcie pomnika upamiętniającego 

ofiary tragedii. Pomnik ów umiej-

scowiony jest na cmentarzu ży-

dowskim, w dzielnicy Pakosz. 

W uroczystości wzięli udział: wła-

dze miejskie, przedstawiciele śro-

dowisk żydowskich wraz z Na-

czelnym Rabinem Polski, Amba-

sador Izraela, duchowni różnych 

wyznań, mieszkańcy Kielc i za-

proszeni goście. Nad całością pie-

czę miało Stowarzyszenie im. Ja-

na Karskiego. Sam pomnik jest 
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Macewy na Cmentarzu Żydowskim 



Uroczystości na Cmentarzu w Polesiu 

a wschód od Radomia 

w odległości około pięćdzie-

sięciu kilometrów znajduje się 

miejscowość Polesie Wielkie. 

W tamtym rejonie do roku 1944 

mieszkało wielu naszych współ-

wyznawców. Byli to tzw. koloniści 

niemieccy. Zamieszkiwali w dużej 

ilości wsie położone w gminie Pu-

ławy, takie jak: Polesie, Leoka-

diów, Pająków, Janów, Teodorów. 

W Polesiu znajdowała się szkoła 

parafialna. Na jej temat znajdu-

jemy sporo informacji w kronice 

parafii: „…W dniu 21 grudnia 

1936 r. na skutek podpalenia nie-

wykrytego sprawcy, spłonął do-

szczętnie drewniany dom modli-

twy w Polesiu. Pogorzelowe w su-

mie złotych 2378 wypłacone zo-

stało ewangelikom po odparciu 

mocą wyroku Okręgowego Sądu 

w Radomiu pretensyj katolików 

tejże wsi do partycypowania 

w pogorzelowym. (…) W dniu 16 

czerwca 1938 r. poświęcony został 

w Polesiu nowo wybudowany, 

murowany dom modlitwy. W uro-

czystości tej prócz miejscowego 

Pastora wzięli udział: Ks. senjor 

dr. A. Schoeneich z Lublina, 

oraz Ks. Karol Sterlak z Cycowa. 

Przed domem modlitwy przemó-

wił w języku niemieckim, a po-

tem polskim Ks. Friszke z Rado-

mia. Po przemówieniu ze stopni 

ołtarza dokonał aktu poświęce-

nia Ks. senior Schoeneich. Po 

przemówieniu Ks. Sterlaka 

i przemówieniu miejscowego Pa-

stora zdano sprawozdanie, z któ-

rego wynikało, że parafianie na 

cel budowy opodatkowali się su-

mą złotych 10 od rodziny i sumą 

zł. 6 od morgi. Nie brak było pa-

rafian z innych kantoratów, któ-

rzy dobrowolnie na ten cel ofia-

rowali. Wspomnieć należy, że 

Wysoki Konsystorz Ewangelicki 

Warszawski udzielił zapomogi 

na ten cel w kwocie złotych 1000. 

Budowa kosztowała wraz z nowo 

nabytym dzwonem około 10000 

złotych…” 

Dziś w Polesiu znajduje 

się cmentarz wojenny. Pochowa-

ni są na nim żołnierze niemieccy 

polegli w rejonie radomskim 

podczas II wojny światowej. 

W tym roku 10 lipca, miała 

Życie parafii 
niezwykły. Ponieważ kamień naj-

trwalej upamiętnia wydarzenia, 

można mieć pewność, iż ślad tych 

smutnych wydarzeń przetrwa 

stulecia. Inicjatorami powstania 

pomnika są władze miejskie, 

a w szczególności prezydent 

Kielc Wojciech Lubawski i wice-

prezydent Czesław Gruszewski.                 
W. Rudkowski 
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Życie parafii 

miejsce dziesiąta rocznica utwo-

rzenia nekropolii. W związku 

z tym odbyła się uroczystość 

upamiętniająca to wydarzenie. 

W uroczystości tej wzięli udział 

m.in.: burmistrz miasta Gross - 

Siegharts Maurice Androsch 

z Austrii, przedstawiciele wła-

dzy Powiatowej: Puław, Kazi-

mierza, Nałęczowa oraz przed-

stawiciele Fundacji „Pamięć" 

i Towarzystwa Niemiecko - Pol-

skiego. Były oficjalne przemowy, 

składanie wieńców i kwiatów. 

Była również modlitwa ekume-

niczna prowadzona przez du-

chownego ewangelickiego i kato-

lickiego. Z naszej strony modli-

twę tę zmówił 

ks. Wojciech 

Rudkowski. 

Oto jej treść: 

Dobry Boże! 

Dziękujemy ci 

za dzisiejszy 

dzień i nasze 

wspólne spo-

tkanie w tym 

szczególnym 

miejscu. Dzię-

kujemy ci za 

wszystkich 

nas zebranych 

tutaj. Stajemy 

dziś w miejscu, które świadczy 

o naszej wspólnej, bolesnej histo-

rii. Nasze serca są pełne refleksji 

i zadumy nad dziejami dwóch 

narodów – polskiego i niemieckie-

go. Jako potomkowie, tych, którzy 

stali naprzeciw siebie z bronią, 

dziś stajemy razem ślubując, że 

dołożymy wszelkich starań, by 

w przyszłości żyć w pokoju. Pa-

trząc na groby żołnierzy chcemy 

prosić Ciebie o łaskę pokoju dla 

nas i całego świata. Chcemy pro-

sić o wzajemną miłość do siebie. 

Chcemy prosić o to, by już nigdy 

więcej konflikty i problemy mię-

dzy narodami nie były rozwiązy-

wane przy użyciu siły. Dziękujemy 

ci za to, że dziś jesteśmy razem 

w jednej Europie i po tej trudnej 

dla nas lekcji historii razem może-

my patrzeć w przyszłość z nadzie-

ją. Razem budować szczęście i do-

brobyt dla naszych narodów. Do-

bry Boże prosimy Cię, spraw aby-

śmy patrząc na to miejsce zawsze 
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Cmentarz żołnierzy niemieckich w Polesiu 



Koncert  The Outlanders 

Życie parafii 
pamiętali, że Ty wzywasz nas – 

chrześcijańskie narody, do skła-

dania wspólnego świadectwa 

o Twojej miłości i łasce. Prosimy, 

uczyń nas – Polaków i Niemców 

swoją światłością dla całego 

świata. Amen. 

Miejsca takie jak cmen-

tarz żołnierzy niemieckich w Po-

lesiu, a także uroczystości upa-

miętniające żołnierzy, jak by nie 

patrzeć okupanta, pokazują, że 

w relacjach polsko - niemieckich 

nastaje czas normalności. Pamię-

tamy o bolesnej historii, jednak 

nie rzutuje ona już tak mocno na 

teraźniejszość i przyszłość. Dziś 

na grobach poległych niemiec-

kich żołnierzy wspólnie składają 

wieńce i kwiaty żołnierze nie-

mieccy i polscy, jako sojusznicy 

w ramach NATO. Uczestnicząc 

w tych wydarzeniach możemy 

patrzeć z nadzieją w przyszłość. 

Nadzieją, że mroczne karty hi-

storii, które zostały zapisane 

w naszej przeszłości nigdy nie 

ożyją. Nie wrócą też czasy wza-

jemnej pogardy i nienawiści. 

A przyszłość będzie oparta na 

współpracy i dobrosąsiedzkich 

relacjach.                W. Rudkowski 
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nia 15 lipca 2010r w sali 

widowiskowej w Domu 

Technika w Radomiu odbył się 

niepowtarzalny koncert zespołu 

muzycznego The Outlanders. To 

pięciu zawodowych muzyków 

w różnym wieku i z różnych kra-

jów -  choć wszyscy byli Ameryka-

nami. Najwięcej mówił solista 

zespołu i od niego usłyszałem, że 

sam mieszka w Niemczech i od 

słowa Ausländer  (obcokrajowiec) 

pochodzi nazwa zespołu.   

 Ideą koncertu była ewange-

lizacja przez muzykę rokową – 

a w tym przypadku „shot 

rock” (nie jestem pewien).  

„Ewangelizacja to nie tylko na-

uczanie i przekazywanie wiedzy, 

ale opowiadanie o osobie Jezusa 

Chrystusa. Główny przekaz 

ewangelizacji skupia się na mę-

ce, śmierci i zmartwychwstaniu 

Jezusa. Cechą charakterystycz-

ną ewangelizacji, w przeciwień-

stwie do katechizacji jest skupie-

nie się na poznaniu Jezusa, a nie 

na przekazywaniu nauk moral-

nych obowiązujących chrześcija-

nina. Adresatami ewangelizacji 

są niewierzący, ale też wierzący, 

którzy nigdy nie doświadczyli 

osobistej relacji z Bogiem”- 

(Wikipedia) 

 The Outlanders zagrali 

znane utwory  zespołów rocko-

wych jak The Beatels, U 2, Pink 

Floyd i wiele nieznanych. Wśród 
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Wspomnienia z wakacji 

nich gros utworów zawierało 

treści ewangelizacyjne, o czym 

mówił solista zespołu. On sam 

złożył też świadectwo nawróce-

nia i oddania swojego życia Je-

zusowi. Jedną z form jego służe-

nia Bogu jest uczestnictwo 

w tym zespole muzycznym. 

 Występ ten zgromadził 

przede wszystkim ludzi wierzą-

cych – członków różnych deno-

minacji wyznaniowych w Rado-

miu.  

Na miejscu dowiedziałem się, że 

koncert mógł się odbyć dzięki 

współpracy radomskich zborów 

ewangelicznych: Kościoła 

Ewangelicko-Augsburskiego, 

Kościoła Wiary Chrześcijan 

Ewangelicznych, Kościoła Boże-

go, Kościoła Jezusa Chrystusa 

i Zboru Golgota. Świadczyła 

o tym obecność Pastorów tych 

zborów: W. Rudkowskiego, K. 

Czechowskiego, Tytusa Pikal-

skiego i E. Świerczyńskiego. Sam 

inicjator tego koncertu, Kurt Ku-

la – pastor zboru Golgota był nie-

obecny.  

Po występie muzycy rozproszyli 

się wśród słuchaczy z zamiarem 

głoszenia „Dobrej Nowiny” t.j.  

nauki o Jezusie Chrystusie, jego 

ofierze i zmartwychwstaniu. 

Nasz pastor przekonał się o tym 

osobiście. 

 Najważniejszym jednak 

osiągnięciem tego przedsięwzię-

cia jest fakt, że w jednym miej-

scu i z tym samym nastawieniem 

spotkali się chrześcijanie z pra-

wie wszystkich zborów ewange-

licznych Radomia. Podjęto też 

rozmowy o kontynuacji podob-

nych spotkań.          Jacek Mężyk 

a początku sierpnia trój-

ka uroczych dziewczyn 

z naszej parafii: Hania, Nata-

sza i Basia, pojechały na obóz 

do Lidzbarka Welskiego. Or-

ganizatorem obozu było Cen-

trum Misji i Ewangelizacji na-

szego Kościoła.  

 Na obozie poznałyśmy wie-

le przyjaciół, najbardziej zaprzy-

jaźniłyśmy się z Olą, która 

mieszkała z nami w pokoju.  

Pierwszego dnia jeszcze przed 

śniadaniem, które było o godz. 

8.00, udałyśmy się na Cichy 

Czas. (Cichy Czas to rozpoczęcie 

dnia modlitwą i czytaniem Biblii).  
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 Po śniadaniu uczestniczyły-

śmy w zajęciach, na których: ba-

wiłyśmy się, robiłyśmy prace pla-

styczne, słuchaliśmy historii bi-

blijnych. Najbardziej podobała 

nam się historia 

Dawida i jego 

syna Absaloma. 

Po sjeście po-

obiedniej prze-

ważnie chodzili-

śmy nad jezio-

ro. A tam: ką-

pałyśmy się, 

zjeżdżałyśmy na zjeżdżalni, pała-

szowaliśmy watę cukrową i pop-

corn, pływałyśmy na kajakach 

i rowerach wodnych. Mieszkały-

śmy w pokoju, który same nazwa-

łyśmy: „Klub szalonych dziew-

czyn”. Inne pokoje też miały 

świetne nazwy, na przykład: 

„Wesołe biedronki”, „Stokrotki”, 

„Dziewczyny, to my”, „Pokój 

z jajem”, „Piłkarze”.  

 Bardzo nam się 

podobały podchody do 

Grodu. A kiedy już 

tam doszłyśmy, to 

strzelałyśmy z kuszy, 

walczyłyśmy prawdzi-

wym mieczem, lepiły-

śmy garnki z gliny 

i szukałyśmy w ziemi 

srebrnych monet. 

 W przyszłym roku znów 

pojedziemy na obóz, tym razem 

zabierzemy ze sobą Kornelię 

i Borysa. 
Hania, Nataszka, Basia 
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ako że od pewnego czasu 

w naszej parafii zainicjowane 

zostały coniedzielne nabożeń-

stwa, powstało również zapotrze-

bowanie na wykwalifikowaną 

kadrę ds. radzenia sobie z dzieć-

mi. I ja, jako prowadząca do tej 

pory „nielegalnie” zajęcia szkółki 

niedzielnej, zostałam oddelego-

wana na wakacyjny „Kurs dla 

pracowników z dziećmi” organi-

zowany corocznie przez CME.  

 Podróż do nieznanego mi 

bliżej Dzięgielowa, zajęła mniej 

więcej cały dzień, ale za to przy-

witana zostałam przez 

ciepłe słońce i wielu 

miłych kursantów. 

    Sam kurs rozpo-

czął się wspólną 

obiadokolacją i wieczornym spo-

tkaniem, na którym śpiewali-

śmy i lepiej się poznawaliśmy. 

Jednak beztroskie chwile zaba-

wy szybko minęły i już w kolej-

nych dniach czekały nas szalone 

poranne wykłady, zajęcia z dok-

tryn, przygotowywania werse-

tów, uczenia piosenek, struktu-

ry prowadzenia zajęć dla dzieci 
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i tym podobnych. Choć brzmi to 

trochę przerażająco, to dzięki 

miłej atmosferze, zajęcia szybko 

nam mijały. Poza tym były też 

bardziej wymagające skupienia 

punkty programu, jak na przy-

kład - nauka (w praktyce) za-

baw ruchowo-zapoznawczych, 

czy oglądanie filmów. Co należy 

podkreślić, każda minuta kursu 

była zaplanowana i całkowicie 

wykorzystana. Nie dało się nu-

dzić, ale z drugiej strony mogli-

śmy się nauczyć wielu cieka-

wych rzeczy – np.: nowych pio-

senek z pokazywaniem czy ob-

razowania wersetów biblijnych 

tak, aby łatwo zapamiętały 

i rozumiały je dzieci. Kluczo-

wym elementem programu był 

jednak dzień Egzami-

nów (tak, tak, niektó-

rzy desperaci  mają 

sprawdziany również 

w wakacje!!!). Jako 

I stopień musiałam 

przygotować się do testu z dok-

tryn, a także egzaminu praktycz-

nego, podczas którego miałam 

zaprezentować, w jaki sposób na-

uczę dzieci wybranego wersetu 

biblijnego. Na szczęście wszyscy 

zdali, a ja mogę poszczycić się 

wynikiem bardzo dobrym :) 

Pragnę podziękować Para-

fii za dofinansowanie wyjazdu 

i mam nadzieję pojechać do Dzię-

gielowa również za rok, by ukoń-

czyć dwuletni kurs.   Jolcia Krupa 

od koniec sierpnia wyru-

szyłam wraz z całą rodzinką 

i Piotrem Krupą do Mrągowa. 

Wyjechaliśmy z Radomia w sło-

neczną pogodę, a przyjechali-

śmy do Mrągowa w strugach 

deszczu, straszeni co krok groź-

nymi piorunami. Zamieszkali-

śmy w Internacie razem z inny-

mi uczestnikami obozu. Całe 

szczęście, że następnego dnia 

obudziła nas słoneczna pogoda 

i  okazało się, że nasz internat 

leży nad ślicznym jeziorem. 

 Każdy dzień Tygodnia 

Ewangelizacyjnego zaczynał się 

o 10.00 spotkaniem w małym na-

miocie dla dzieci. Dorośli w tym 

czasie mieli swoje zajęcia, tuż 

obok, w dużym namiocie. Na do-

południowych zajęciach: bawili-

śmy się, graliśmy w gry planszo-

we, a dla tych co chcieli, były za-

jęcia plastyczne. Na tych zaję-

ciach robiliśmy: bransoletki, róż-

ne rzeczy z kolorowych żyłek, pa-

pierowe kwiatki i plakaty na so-

botni konkurs piosenki. Po obie-
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dzie, o godz. 14.00 uczestniczy-

łam wraz z moją młodszą siostrą 

w kursie robienia biżuterii. Zro-

biłam tam aż 15 par kolczyków. 

Atrakcją każdego dnia był rozsta-

wiany o 15.00 dmuchany zamek 

do skakania. Na zamku dobrze 

się bawiłam z Anielką i moimi 

kolegami: Piotrusiem i Wojtkiem.  

 Każdego dnia odbywały się 

w dużym namiocie Ewangelizacje 

dla dorosłych. My w tym czasie 

mieliśmy zajęcia biblijne. Na 

tych zajęciach śpiewaliśmy, po-

znawaliśmy historie biblijne: 

o Trzech młodzieńcach: Szada-

chu, Meszechu i Abednego; o ku-

szeniu Pana Jezusa, uczyliśmy 

się wersetów biblijnych, uczestni-

czyliśmy w konkursach. Było du-

żo dzieci, więc byliśmy podziele-

ni na dwie grupy (młodszą 

i starszą). Codziennie poznawa-

liśmy jeden element ze Zbroi 

Bożej.  

 Codziennie po śniadaniu 

chodziliśmy nad jezioro karmić 

kaczki i łabędzie. A mieliśmy 

czym, bo dostawaliśmy dużą 

siatkę suchego chleba z parafial-

nej kuchni. Bardziej wolałam 

karmić kaczki niż łabędzie, bo 

były one bardzo agresywne 

i straszyły inne ptaki. 

 Na Tygodniu Ewangeliza-

cyjnym poznałam dużo kolegów 

i  koleżanek, nowe „ciocie” 

i „wujków”, którzy mieli z nami 

zajęcia. Wcale się tam nie nudzi-

łam i zamierzam pojechać tam 

w przyszłym roku.     Kornelia 
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egoroczne wakacje ja, mój 

mąż Maciek i dwójka na-

szych znajomych spędzili-

śmy w Indiach. Postanowiliśmy 

nie korzystać z pomocy biur tu-

rystycznych i iść na żywioł. 

Wzięliśmy plecaki i polecieliśmy 

do Delhi – stolicy Indii zamiesz-

kałej przez dwanaście milionów 

mieszkańców i zajmującej obszar 

1500 km2. Na lotnisko Indiry 

Gandhi dotarliśmy w środku no-

cy. Na szczęście, po fali upałów 

w Polsce, temperatura 30 stopni 

nie poraziła nas, powitał nas na-

tomiast niesamowity zapach 

kwiatów i chyba przypraw. Po 

wynajęciu trzykrotnie przepłaco-

nej taksówki postanowiliśmy 

pojechać na dworzec kolejowy, 

skąd mieliśmy rozpocząć naszą 

podróż po Indiach. Kolej jest tu 

najpopularniejszym środkiem 

transportu i do tego bardzo ta-

nim. Niestety okazało się, że bi-

lety wysprzedane są na tydzień 

do przodu a i tak jako turyści 

możemy je kupić tylko w specjal-

nej kasie otwieranej rano. Tak 

więc znaleźliśmy się w środku 

nocy na dworcu, gdzie nocowało 

około tysiąca osób, każdy skra-

wek ziemi przed, jak i na dworcu 

zajmowali ludzie. Trzeba się by-

ło nie lada natrudzić, aby 

przejść z plecakami wśród tego 

tłumu i nie nadepnąć na kogoś. 

Ten przygnębiający widok pogłę-

biły walące się wszędzie śmieci 

i zrujnowane chodniki, które były 

w przebudowie. Postanowiliśmy 

jak najszybciej stąd uciec- nasze 

zmysły nie przywykły jeszcze do 

tego krajobrazu. Wynajęliśmy 

w najbliższym „biurze podróży” 

samochód z kierowcą i postanowi-

liśmy jechać do opiewanego przez 

wielu podróżników Ladakhu. La-

dakh, którego nazwa oznacza 

„ziemia wysokich przełęczy”. La-

dakhu Ladakh znany również 

jako „Mały Tybet” jest przedgó-

rzem Himalajów. Celem naszej 

podróży było miasto Leh oddalo-

ne od Delhi o 1000 km.  

Po wyjeździe ze stolicy, 

krajobraz zaczął się zmieniać. 

Już na początku drogi rzucały 

nam się w oczy niesamowite kon-

trasty. Na ruchliwej drodze spo-

tykaliśmy: wielbłądy, słonie, wóz 

ciągnięty przez bawoły, stado 

kóz, leżące krowy a obok motocy-

kle, skutery, ciężarówki ręcznie 

malowane w barwne, skompliko-

wane wzory, klimatyzowany ele-

gancki autobus, najnowsze mode-

le samochodów (wszystkie w bia-

łym kolorze). Wszystko to, jakoś 

poruszało się po drodze nie powo-
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dując wypadków. Największym 

zaskoczeniem dla nas była uprzej-

mość na drodze i system przeka-

zywania informacji pomiędzy kie-

rowcami. Przekaz informacji od-

bywał się za pomocą klaksonów: 

dwa sygnały –„chcę cię wyprze-

dzić”, jeden plus machnięcie ręką 

przez okno – „możesz!”. Proste, no 

nie.  

Pierwszym miejscem na-

szego postoju było Manali, górskie 

miasteczko, służące jako baza wy-

padowa w dolinę Kullu - przepięk-

ną, wypełnioną tarasami, lasami, 

sadami jabłoni a wszystko to na 

wysokości powyżej 2000 m n.p.m.. 

Następnym naszym krokiem było 

dostanie się do Keylongu oddalo-

nego od Manali tylko o 130 km. 

Droga prowadziła właśnie przez 

dolinę  Kullu, a potem przez zdra-

dliwą przełęcz Rohtang (3978 m 

n.p.m.). Na pewnym etapie zaczę-

liśmy mieć wątpliwości, czy to da-

lej ta droga, czy może ścieżka dla 

górskich kozic. W międzyczasie 

stanęliśmy w gigantycznym korku 

na kilka godzin. Gdy obserwowali-

śmy samochody mijające się na 

ciasnej błotnistej drodze nad prze-

paścią krew mroziła się w naszych 

żyłach. Oglądając wyczyny nasze-

go kierowcy modliliśmy się gorąco 

o przeżycie. Jednak po 14 godzi-

nach udało się nam dotrzeć do ho-

telu w Keylong. Następnego ran-

ka okazało się, że droga, która 

prowadzi do Małego Tybetu za-

mieniła się w rwący potok. Za-

wróciliśmy, ku wielkiej radości 

naszego kierowcy. Jego radość 

nie trwała długo, bo okazało się, 

że z miasteczka jest jeszcze jeden 

wyjazd (o którym, jestem w stu 

procentach pewna, nasz kierowca 

wiedział). Dalsza podróż okazała 

się również niebezpieczna. Drogę 

co chwilę przecinały  wodospady 

powstające z właśnie topniejące-

go śniegu. Temperatura obniżyła 

się do ok 5 stopni i zaczął padać 

deszcz ze śniegiem. Nasz kierow-

ca nie uznawał zamykania okien, 

więc ubrani w kilka warstw 

odzieży (założyliśmy wszystko, co 

mieliśmy), skarpety z wełny Jaka 

- kupione od miejscowych i przy-

kryci śpiworami, dojechaliśmy do 

przełęczy Tanglang La. Cieka-

wostką jest to, że przełęcz ta 

znajduje się na wysokości 5328 m 

n.p.m. i jest to drugie na świecie 

tak wysokie miejsce, gdzie można 

dostać się samochodem. Pierwsze 

znajduje się też w tym rejonie 

i jest o 300 metrów wyżej. Do-

świadczyliśmy na tej wysokości  

tego, co czują alpiniści. Powietrze 

jest tu bardzo rozrzedzone i każ-

dy krok staje się wysiłkiem. Sta-

liśmy tam na próżno, głęboko od-

dychając, naszym płucom brako-

wało tlenu i zaczęliśmy mieć za-

wroty głowy. Cała nasza czwórka 

miała za to wspaniałe humory 

i żartom nie było końca. Do tego 

te bajkowe krajobrazy za 
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oknem: to wyrzeźbiona w skale 

przez wiatr i wodę forteca, za 

chwilę pałac z tysiąca i jednej 

nocy, to znów grupa wojowni-

ków. Po drodze spotykaliśmy 

niesamowitych podróżników: 

kolarzy- jeden nawet jednonogi, 

motocyklistów, karawany konne 

oraz hinduskie autobusy pełne 

białych turystów. Każdy kilo-

metr zdawał się rozciągać 

i wydłużać, a podróż nie mieć 

końca.  

Wreszcie, kiedy z przełę-

czy Tanglag zjechaliśmy 2000 

metrów w dół, czuliśmy się jak-

byśmy przejechali pół świata. 

W jednym z odgałęzień doliny 

na wysokości 3505 m leży stoli-

ca Ladakhu -Leh. Miejsce to 

było w dawnych czasach przy-

stankiem na Jedwabnym Szla-

ku, który prowadził z Indii do 

Tybetu, Chin i Azji Środkowej. 

Po ostrych zatargach z Chinami 

i Pakistanem granice zostały za-

mknięte i ustał ruch karawan 

kupieckich. Po drodze widać ko-

szary wojskowe, przegrupowują-

ce się ciężarówkami wojsko, 

a także punkty kontrolne gdzie 

trzeba pokazać paszporty. Wjazd 

do Leh otwarty jest tylko do go-

dziny 20. Jak ktoś nie zdąży, po-

zostaje mu nocleg przy drodze do 

czasu porannego otwarcia szlaba-

nu. 25-cio tysięczny Leh zamiesz-

kują głównie buddyści. Ta izolo-

wana ziemia o surowym, księży-

cowym pięknie stanowi jeden 

z większych ośrodków buddyzmu 

mahajana, który dotarł tu z Ty-

betu. Dalajlama jest głową naj-

2 w 1 - Hotel i Restauracja  
na szczycie górskim 
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bardziej popularnego odłamu 

zwanego „ Żółte Czapki”. Tu też 

Dalajlama dostał schronienie po 

zajęciu Tybetu przez Chiny. 

Największą atrakcją tej 

krainy są właśnie średniowieczne 

klasztory buddyjskie zawieszone 

na poszarpanych skałach i zwane 

gompami. Do niektórych napraw-

dę bardzo się trzeba natrudzić, 

żeby się dostać. Klasztory te kry-

ją niezwykłe dzieła: mosiężne, 

srebrne lub złote posągi Buddy 

osiągające nieraz rozmiary kilku-

nastu metrów, malowidła ścienne 

z wizerunkami groźnych bóstw, 

tanki (malowidła na zwojach), 

stare księgi i niezwykłe instru-

menty muzyczne. Wciąż są ośrod-

kami nauki i kultu. W jednym 

z klasztorów natknęliśmy się na 

mnicha uzdrowiciela. Po naszej 

podróży byłam przeziębiona, 

a ktoś cierpiał z powodu zbyt 

dużych wysokości, więc postano-

wiliśmy skorzystać z usług mni-

cha. Mnich zbadał nam puls, 

pooglądał oczy, pokiwał głową 

i dał nam jakieś ziołowe kulki, 

które zażyliśmy zaraz popijając 

gorącą wodą. I o dziwo gorączka 

mi spadła po kilku minutach, 

a cierpiący na chorobę wysoko-

ściową tak się wyluzował, że już 

nie bardzo chciał coś oglądać. 

Wizyta u mnicha kosztowała nas 

po 3 zł, a dostaliśmy kulek na 

cały tydzień. Udało nam się też 

podejrzeć miejsce, gdzie wytwa-

rzano tajemnicze kulki. Zdziwili-

śmy się bardzo widząc nowocze-

sne laboratorium.  

Po wizycie w klasztorze 

nasz nowy kierowca—emigrant 
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tybetański zawiózł nas do letniej 

rezydencji Dalajlamy. Mogliśmy 

wejść i obejrzeć wszystkie po-

mieszczenia w tej willi i posie-

dzieć w pokoju medytacyjnym, 

pozwolono nam także wpisać się 

do księgi gości, a stary mnich 

pobłogosławił naszą dalszą dro-

gę. W drodze powrotnej spotkali-

śmy Polkę podróżującą z mnisz-

ką, która powiedziała nam, że 

Dalajlama prowadził w tym cza-

sie w dolinie Nubry pośrodku 

gór kurs dla swoich wiernych. 

Miejsce i czas był znany tylko 

nielicznym. Zdaliśmy sobie spra-

wę, jak niespokojnym miejscem 

jest Mały Tybet. 

Bardzo charakterystyczne na 

tych wysokościach jest jasne 

światło i niesamowicie przejrzy-

ste powietrze. W tej scenerii 

kolory młynków modlitewnych są 

żywsze, a biel stup (odpowiedniki 

naszych przydrożnych kapliczek) 

aż bije w oczy. Wszędzie też po-

wiewają flagi modlitewne a do-

okoła nas  ośnieżone szczyty naj-

wyższych gór na świecie. Wszyst-

ko to powoduje, że czujemy się 

jakbyśmy byli w zaczarowanej 

krainie. Niezwykła jest uprzej-

mość tubylców- mieliśmy szczę-

ście zamieszkać u jednej rodziny. 

Czuliśmy się jak drodzy krewni, 

spełniano nasze wszystkie pra-

gnienia. Na uli-

cach witali nas 

obcy ludzie 

z uśmiechem 

i pozdrowieniem 

„julley” lub an-

gielskim „Good 

Morning". Za-

dziwiająca jest 

pogoda ducha 

i spokój tych lu-

dzi żyjących 

w tak trudnych 

warunkach. 

Bardzo niechęt-

nie stąd wyjeżdżaliśmy, tym 

bardziej, że nie zapomnieliśmy 

o trudach podróży. Musieliśmy 

się spieszyć- mieliśmy do pokona-

nia tysiąc kilometrów w większo-

ści przez góry. W Delhi mieliśmy 

wykupiony bilet do następnego 

miejsca w Indiach, ale o tym to 

już dłuższa opowieść. (cdn) 
Joanna Ptak 

40 Informator Parafialny  RYB@K   nr 4 (23) październik, listopad, grudzień 2010 

Letnia rezydencja Dalajlamy 



Życie parafii 

41 Informator Parafialny  RYB@K   nr 4 (23) październik, listopad, grudzień 2010 

Nabożeństwo rozpoczynające rok szkolny 

egoroczne nabożeń-

stwo rozpoczynające 

rok szkolny miało miej-

sce w ostatnią niedzielę 

sierpnia. Choć było to 

nabożeństwo dla dzieci, 

nie tylko one wyniosły 

z niego cenne biblijne 

wskazówki. Kazanie było 

skierowane do wszyst-

kich, bowiem ksiądz wy-

brał tekst kazalny z Li-

stu do Efezjan: „A przede 

wszystkim, weźcie tarczę 

wiary, którą będziecie 

mogli zgasić wszystkie 

ogniste pociski złego”. 

Tarczę, która u progu 

roku szkolnego, kojarzy 

się tylko ze szkołą i na-

uką, powinni posiadać 

wszyscy wierzący. Ten 

element zbroi Bożej, po-

winniśmy stale nosić ze 

sobą, by nie ulegać poku-

som dnia codziennego. A wiemy 

przecież, że nie tylko pokusy cze-

kają na dzieci w szkole, ale także 

w „dorosłym życiu”. W tym roku 

kazanie zostało ładnie zilustro-

wane, gdyż na jednym z filarów 

ołtarza, wisiała duża tarcza 

szkolna. Patrząc na Tarczę Wiary 

w szkole im. Jezusa Chrystusa, 

łatwo zapamiętywaliśmy przesła-

nie tekstu biblijnego. 

Oczywiście na tym nabożeń-

stwie nie mogło zabraknąć spe-

cjalnego błogosławieństwa dzieci 

na nowy rok szkolny. A redakcja 

RYB@K-a wszystkim dzieciom, 

młodzieży, a także rodzicom ży-

czy w nowym roku szkolnym 

dużo Bożego błogosławieństwa, 

cierpliwości i wytrwałości w zdo-

bywaniu wiedzy i doświadcze-

nia.                   K. Rudkowska 
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Chrzest Święty 

 niedzielny poranek dnia 

5 września przeżywaliśmy 

podczas nabożeństwa udzielanie 

Sakramentu Chrztu Świętego. 

Ryszard Mieczysław Ptak 

został poprzez ten Sakra-

ment włączony w społecz-

ność Kościoła. Znów mogli-

śmy dziękować Bogu za 

powiększenie się naszej 

Parafii. Dzięki temu błogo-

sławieństwu z radością pa-

trzymy w przyszłość. Jest 

nadzieja, iż nie będziemy 

tymi, którzy ostatni zgaszą 

przysłowiowe światło 

w kościele zamykając jego 

drzwi na zawsze. Przycho-

dzą po nas następni, co 

wszystkich niezmiernie 

raduje. Jednak to od nas zależy, 

czy wychowamy nasze dzieci na 

gorliwych chrześcijan, dobrych 

ewangelików. To, jakie świadec-

two chrześcijańskiego życia 

składamy swoim dzieciom na co 

dzień jest niezwykle ważne. 

Świadectwo wiary w naszych 

domach. Świadectwo wiary 

w naszym zborze. Jednego od 

drugiego nie da się w żaden spo-

sób oddzielić. Jeśli wiary ma 

uczyć jedynie kościół, czy para-

fia, a nie będzie przykładu wia-

ry w naszych domach… Co wte-

dy? Wtedy dzieci będą trakto-

wać swoją parafię jako miejsce, 

gdzie trzeba być od czasu do cza-

su. Gdzie trzeba się odpowiednio 

zachować, wyrażać. Jednak poza 

tym miejscem będą 

inne. Z czasem je 

opuszczą, bo życie co-

dzienne będzie miało 

tyle spraw, że na wiarę 

nie będzie już czasu, 

ani miejsca. Dlatego 

tak ważne, a właściwie 

najważniejsze jest, by 

dawać w domach dzie-

ciom odpowiednie 

wzorce. Uczyć ich do-

brych nawyków. Dziec-

ko, które od najmłod-

szych lat widzi rodzi-

ców modlących się, się-

gających po Biblię, z czasem mo-

dlących się z wspólnie z nim, wy-

rasta w odpowiedniej atmosfe-

rze. Wtedy też kościół postrzega 

nie jako jeden z autonomicznych 

elementów, ale jako istotną część 

całości swojego życia. Staje się 

dla niego kościół dopełnieniem 

chrześcijańskiej codzienności. Do 

niego przychodzi z radością, 

znajdując społeczności wśród in-

nych wierzących. 

Rodzicom małego Rysia życzmy 

dużo wytrwałości w bogobojnym 

prowadzeniu dziecięcia ku po-

znaniu Zbawiciela.  W. Rudkowski 
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Uliczka Tradycji 

liczka Tradycji, 

to wielka plene-

rowa impreza, która 

corocznie przyciąga 

coraz większe grono 

uczestników. W tym 

roku odbyła się pod 

hasłem: „Za mundu-

rem panny sznu-

rem”. Na kilka dni 

Radom przeobraził 

się w miasto z lat 20 

i 30 XX wieku. Moż-

na było zobaczyć 

stroje z tamtych cza-

sów, samochody, po-

słuchać katarynia-

rza, pograć w zaba-

wy podwórkowe modne wśród 

dzieci i młodzieży przed wojną, 

obejrzeć pokazy tańca, kabaret, 

kiermasz staroci, przeczytać  

specjalne wydanie gazety oraz 

wysłuchać różnych koncertów. 

Wśród koncertów jeden był 

szczególny i wyjątkowy, a zaty-

tułowany: Już nigdy. Wykonaw-

cami przedwojennych piosenek 

byli bowiem znani radomianie: 

posłowie na Sejm, pracownicy 

Urzędu Miejskiego i placówek 

kultury, przedstawiciele władz 

miasta i Rady Miejskiej, a także 

duchowni. Jednym z tych, któ-

rzy dostąpili możliwości wystę-

pu na tym koncercie był ks. 

W. Rudkowski. Wraz z córkami 

zaśpiewał przedwojenną koły-

sankę „W górze tyle gwiazd". 

Prowadzący koncert przyznał 

się, że długo zastanawiał się 

jak zapowiedzieć występ księ-

dza z córkami. Dlatego też do-

łączył krótkie wyjaśnienie na 

temat nieistnienia celibatu 

wśród duchownych ewangelic-

kich. Występ został nagrodzony 

burzą braw, a nasza Parafia 

znów pozytywnie zaistniała 

wśród mieszkańców Radomia . 
K. Rudkowska 
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ez dwóch zdań żyjemy 

w czasach, w których 

świat się zmniejsza. Odległości 

maleją, dystans zanika, przeni-

kają się kultury. Zasada ta obo-

wiązuje na każdej płaszczyźnie, 

również na bazie współpracy 

między różnymi ośrodkami 

działalności muzycznej. Potrze-

bę czerpania z dorobku innych 

ludzi, poznawanie go i zgłębia-

nie za jego pośrednictwem inte-

resujących zagadnień odczuwa-

ją już właściwie wszyscy. Tak 

oto w dniach 22-23.09.2010 

w kościele ewangelicko-augsbur

-skim w Radomiu odbył się kurs 

mistrzowski dla uczniów tutej-

szego Zespołu Szkół Muzycznych 

im. Oskara Kolberga. Zajęcia po-

prowadził przybyły specjalnie na 

tę okazję prof. Jan-Piet Knijff. 

Na co dzień pracuje jako pedagog 

jednej z lepszych amerykańskich 

uczelni wyższych – Queens Colle-

ge w Nowym Jorku. 

     Instrument, jakim są organy, 

budzi skojarzenia z potężnym 

brzmieniem, dużą ilością głosów, 

trzęsącymi się murami katedry. 

Należy jednak pamiętać, iż my-

śląc tak o organach, uwzględnia-
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Fragment Ameryki w Radomiu 

Uczestnicy Warsztatów Organowych 



my tylko jeden typ instrumentu. 

Organy w kościele ewangelicko-

augsburskim w Radomiu to swe-

go rodzaju biały kruk. Jako naj-

starszy instrument w naszym 

mieście (1887) stanowi żywy przy-

kład ówczesnego kunsztu nie-

mieckich organmistrzów 

(Gottfried Riemer). Organy te za-

wierają wiele oryginalnych pisz-

czałek, a intonacja – więc i barwa 

zachowały się w stanie praktycz-

nie niezmienionym. Jako że in-

strument ten jest dumą Radomia, 

zajęcia warsztatowe odbyły się 

właśnie na nim. Jako organy 

o specyficznej dyspozycji wymaga-

ją repertuaru stosunkowo rzadko 

wykonywanego na większych in-

strumentach. W trakcie kursu 

można więc było usłyszeć w dużej 

mierze muzykę dawną: fragmenty 

Tabulatury Gdańskiej, polską 

twórczość przełomu renesansu 

i baroku, nieco przykładów pocho-

dzących ze szkoły włoskiej, dzieła 

Johanna Sebastiana Bacha i in-

nych mistrzów północnoniemiec-

kiej szkoły XVII w. Nie zabrakło 

także współczesnej muzyki pol-

skiej. Profesor – jako doświadczo-

ny muzyk – rzucił swego rodzaju 

świeże spojrzenie na instrument, 

który przecież doskonale znamy. 

Jedno z pierwszych zdań, które 

wypowiedział podczas próby 

brzmiało: „To jest bardzo fajne, 

dobre organy”. Rzeczywiście, moż-

na to było dostrzec w jego trak-

towaniu radomskiego „Riemera” 

     Same warsztaty nie ograni-

czyły się jedynie do grania. Prof. 

Knijff wzbogacił je o szeroki ko-

mentarz historyczny i dyskusje 

z uczniami. Był szczerze zbudo-

wany poziomem predyspozycji 

uczniów z naszej szkoły muzycz-

nej. Podkreślał to często, zarów-

no w trakcie trwania kursu mi-

strzowskiego, jak i po koncercie 

(24 IX-piątek) tych, którzy wzię-

li w nim udział. Należy jeszcze 

zwrócić uwagę na koncert same-

go pedagoga. Program, jaki wy-

konał prof. Knijff zawierał przy-

kłady literatury organowej z za-

kresu od XIV w. do współczesno-

ści. Znalazły się w nim zatem 

dzieła J.-P. Sweelincka, J. S. 

Bacha, J. Brahmsa, E. Elgara, 

R. Schumanna, A. de Klerka, 

F. Peetersa. Słuchacze byli 

świadkami perfekcyjnego opero-

wania registrami i umiejętno-

ścią doskonałego współpracowa-

nia z instrumentem, na którym 

przyszło muzykowi wykonać re-

cital. Zarówno interpretację, 

którą zaproponował amerykań-

ski gość, jak i sposób ułożenia 

programu, można sklasyfikować 

jako przykład kunsztu arty-

stycznego najwyższej klasy. Na 

cały projekt składały się: kurs 

mistrzowski, koncert J-P. Kni-

jffa w kościele ewangelicko-

Życie parafii 
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tys.). Jego historia sięga końca XI 

wieku. Niemal od początku miej-

scowość (miasto od poł. XIV w.) 

należała do biskupów krakow-

skich, co sprawiło, że mimo burz-

liwego okresu Reformacji, miasto 

musiało pozostać jednolite wy-

znaniowo. Sytuacja zmieniła się 

dopiero, gdy Sejm Czteroletni 

ustawą z roku 1789 upaństwowił 

dobra biskupie, a to w konse-

kwencji otworzyło bramy miej-

skie ludziom o innych przekona-

niach religijnych. 

 Miasto 2 poł. XIX wieku 

przybliżył nam Stefan Żeromski 

w swej autobiograficznej powieści 

pt.: „Syzyfowe Prace.” Pisarz znał 

miasto doskonale, przez dwana-

ście bowiem lat swego dziecięcego 

i młodzieńczego życia był 

uczniem miejscowego gimnazjum. 

Laurki jednak miastu nie wysta-

wił, nazwał je niepochlebnie Kle-

rykowem. Obecnie, w tym z 1 poł. 

XVIII w. budynku szkolnym od 

prawie 50-ciu lat mieści się bi-

blioteka pedagogiczna oraz Mu-

zeum Lat Szkolnych Stefana Że-

Życie parafii 

Ogólnopolski Zjazd Przewodników w Kielcach 
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augsburskim (22 IX), koncert 

J -P. Knijffa w katedrze radom-

skiej (23 IX) oraz koncert 

uczestników kursu w kościele 

ewangelicko-augsburskim (25 

IX). Całość tę zdecydowanie 

należy sklasyfikować jako udaną. 

Istotą bowiem tego typu przed-

sięwzięć nie jest objaśnianie za-

wiłości świata muzycznego, ale 

stawianie pytań – przez każdego 

indywidualnie.         Mira Cieślak 

 dniach 24-26. 09.2010 r. 

odbył się, tym razem 

w Kielcach, kolejny już XII Ogól-

nopolski Zjazd Przewodników 

Wyznania Ewangelickiego. Ce-

lem spotkania była jak zwykle 

integracja środowiska przewod-

nickiego jak również poznanie 

choćby cząstki, w tym wypadku 

Regionu Świętokrzyskiego. 

W zjeździe wzięło udział trzy-

dziestu przewodników przyby-

łych z Gdańska, Warszawy, Ka-

towic, Kielc, Krakowa, Prószko-

wa k/Opola, Rybnika, Wieliczki. 

Najliczniejsza grupa przewodni-

ków przybyła z różnych miejsco-

wości Śląska Cieszyńskiego – aż 

22 osoby. 

 Po zakwaterowaniu w Ho-

telu Stadion, zgodnie z ustalo-

nym wcześniej programem, uda-

liśmy się na zwiedzanie miasta, 

które wprawdzie nie posiada 

wielu zabytków, ale poszczycić 

się może atrakcjami wzbudzają-

cymi uznanie nie tyko w Polsce, 

ale i poza jej granicami. 

Kielce to dosyć duże miasto (205 



romskiego (w dwóch dawnych 

klasach). Na budynku widnieją 

wmurowane tablice upamiętnia-

jące znanych i wielkich tego świa-

ta, którzy pobierali tu nauki: ks. 

Piotr Ściegienny, Adolf Dygasiń-

ski, Aleksander Głowacki 

(Bolesław Prus). Tydzień wcze-

śniej dodana została jeszcze jedna 

tablica poświęcona ostatniemu 

premierowi II Rzeczpospolitej, 

który w roku 1904 zdał tu egza-

min maturalny. Mam tu na myśli 

generała Felicjana Sławoja 

Składkowskiego. 

 Na wzgórzu zamkowym zo-

baczyć można dwie monumental-

ne budowle: pałac biskupów kra-

kowskich (obecnie Muzeum Naro-

dowe) oraz katedrę. Ta pierwsza 

pochodząca z I poł XVII w. stano-

wi zabytek najwyższej miary, to-

też widnieje w Międzynarodowym 

Katalogu Zabytków. Fundator 

pałacu, krakowski biskup Jakub 

Zadzik zadbał o to,  by budowla 

odzwierciedlała jego religijne 

przekonania i osiągnięcia na polu 

dyplomacji. Jako zdecydowany 

przeciwnik Braci Polskich, pogar-

dliwie nazywanych antytrynita-

rzami, zlecił fundator zastosować 

w budowli zasadę troistości 

(podział fasady na trzy części, 

trzy arkady loggi wejściowej, nad 

nią trzy duże okna a z ich obu 

stron po trzy małe, trzy kondy-

gnacje itp.), co miało podkreślać 

odrzucone przez arian istnienie 

Trójcy Świętej. Z uwagi zaś na  

fakt, że wcześniej był kancle-

rzem wielkim koronnym i tym 

samym dzierżył w swych rękach 

politykę zagraniczną, we wnę-

trzach pałacu umieszczone są 

malowidła ilustrujące wydarze-

nia, w których sam Zadzik 

uczestniczył. 

 Warto wspomnieć, że 

w bocznym płn. skrzydle pałacu 

w latach 1816 – 1826 mieściła 

się pierwsza na ziemiach pol-

skich szkoła wyższa typu tech-

nicznego – szkoła akademiczno 

górnicza. Ziemia Kielecka była 

bowiem w tym czasie zasobna 

w surowce mineralne: rudy żela-

za, miedzi i ołowiu, kwitł więc 

przemysł wydobywczy i hutni-

czy, dla których potrzebna była 

dobrze przygotowana kadra in-

żynierska – tego rodzaju uczel-

nia była więc jak najbardziej na 

czasie.  

 Kadra profesorska tej sza-

cownej uczelni składała się głów-

nie ze specjalistów niemieckich 

wyznania ewangelickiego, toteż 

ci ostatni, jak również ich rodzi-

ny mieli okazję zasilić raczkują-

cą dopiero niewielką społeczność 

ewangelicką miasta. Ba, nawet 

nabożeństwa odprawiane były 

w tym czasie w gmachu uczelni, 

gdyż kościoła jeszcze nie było, 

a duchowny z rzadka przyjeż-

dżał  z często bardzo odległych 

miejscowości. 
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Szkoła istniała krótko, ale opu-

ściło ją czterdziestu dobrze przy-

gotowanych do zawodu inżynie-

rów, co jak na ówczesne potrzeby 

małą liczbą nie było. 

 Leżąca obok zamku bu-

dowla katedry swą historią sięga 

do roku 1171. Na przestrzeni 

dziejów była wielokrotnie prze-

budowywana i rozbudowywana. 

Obecny wygląd nadano jej w la-

tach siedemdziesiątych XIX wie-

ku. Na placu okalającym budow-

lę, który wcześniej był cmenta-

rzem zobaczyć można symbo-

liczną mogiłę bohatera racławic-

kiej bitwy, Wojciecha Bartosa 

Głowackiego. Głowacki był cięż-

ko ranny pod Szczekocinami, 

a w kieleckim lazarecie zmarł. 

Pochowano go na cmentarzu 

obok kościoła. Ale gdzie? W 1928 

r. ze składek mieszkańców Kielc 

zbudowano więc mogiłę symbo-

liczną. 

 U podnóża pałacu zobaczyć 

można współczesną rzeźbę zwa-

ną „Potęgą Miłości”, a przy niej 

źródełko zasilające pobliski staw 

parkowy. Źródełko nosi imię 

przepięknej kapłanki litewskiej 

Biruty, którą książę Kiejstut 

polecił porwać, by uczynić ją 

swoją żoną. To ona była matką 

znanego z historii księcia Witol-

da, stryjecznego brata Jagiełło-

wego. To jej imieniem nazwał 

Stefan Żeromski (w Syzyfowych 

Pracach) swą pierwszą mło-

dzieńczą miłość, z którą nie za-

mienił nawet słowa. Nazywała 

się naprawdę Helenka Skierska 

i była córką wysoko postawionego 

urzędnika carskiego (Polaka), 

wyznania reformowanego. Wiele 

lat później los zetknął pisarza 

z jej bratem Stefanem, który jako 

II proboszcz kościoła ew.-ref. 

w Warszawie na Lesznie przygo-

towywał Żeromskiego do konwer-

sji. Wprawdzie nie ma dowodów 

na dokonanie przez pisarza zmia-

ny wyznania, gdyż w czasie woj-

ny dokumenty spłonęły, ale wy-

mownymi są fakty, że na miejsce 

wiecznego spoczynku pisarza od-

prowadzali duchowni ewangelic-

cy, a pochowany jest na cmenta-

rzu reformowanym w Warszawie. 

 Kadzielnia to urokliwe 

miejsce, którego rekreacyjne zale-

ty znane były już w pocz. dzie-

więtnastego wieku. Była celem 

niedzielnych spacerów, o czym 

wspominali Adolf Dygasiński 

i Stefan Żeromski. W 1962 r., po 

zamknięciu istniejącego od lat 

dwustu kamieniołomu, w wyrobi-

sku, które przeorało jednolite kie-

dyś wzgórze, zbudowano amfite-

atr, z którym do obecnej chwili 

żaden inny w naszym kraju rów-

nać się nie może. Po gruntownej 

przebudowie oddany został do 

użytku w końcu sierpnia br. Po-

siada ponad pięć tys. miejsc sie-

dzących, zwijany dach nad sceną 

i widownią oraz obszerne po-
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mieszczenia pod ziemią, które 

mieszczą garderobę oraz zaplecze 

techniczne. Akustyka w obiekcie 

jest wręcz rewelacyjna. 

Kadzielnia to również rezerwat 

przyrody nieożywionej (geologi-

czny), którego sława ma wymiar 

europejski. W jej dewońskich ska-

łach znajdują się skamieniałości 

organizmów morskich, które żyły 

tu przed 350 mln lat. Kadzielnia 

to również największe skupisko 

jaskiń na Kielecczyźnie, ich licz-

ba dochodzi do 26. 

 Dnia następnego udaliśmy 

się na wycieczkę autokarową po 

regionie. Celem było zwiedzenie 

m.in. Jaskini Raj, ruin zamku 

w Chęcinach, Muzeum – Dworku 

Mikołaja Reja w Nagłowicach 

i kościoła w Oksie 

 Jaskinia Raj to najpięk-

niejsza, ale nie największa jaski-

nia w Polsce i stanowi najbar-

dziej atrakcyjne miejsce w Gó-

rach Świętokrzyskich. Ma zaled-

wie 240 m. długości,  z czego dla 

ruchu turystycznego udostępnio-

ne jest zaledwie 180 m. Jej pięk-

no oddaje różnorodna szata na-

ciekowa, która wypełnia niemal 

całe pomieszczenia. Ażeby się do 

niej dostać z grupą wycieczkową 

należy załatwić rezerwację już na 

pół roku wcześniej, gdyż tak wie-

le osób jest chętnych do jej zwie-

dzania. 

 W odległości trzech km. od 

Raju znajduje się miasteczko 

Chęciny, które dawnymi czasy 

było własnością królów i wcho-

dziło w skład tzw. królewsz-

czyzn, a więc majątków, które 

zasilały skarbiec królewski i słu-

żyły utrzymywaniu króla i jego 

dworu. Na wznoszącej się nad 

miasteczkiem Górze Zamkowej 

widoczne są ruiny zamku z koń-

ca 13 stulecia, który w początko-

wym okresie stanowił twierdzę 

nie do zdobycia. Oczywiście do 

czasu pojawienia się na naszym 

terenie broni palnej. Zamek nie-

mal od początków istnienia był 

siedzibą starostów grodowych tj. 

urzędników, którzy sprawowali 

funkcje policyjne na powierzo-

nym terenie. Siłą więc rzeczy 

musiało być w zamku więzienie, 

w którym można było przetrzy-

mywać ludzi zagrażających po-

rządkowi społecznemu. Tu jako 

ciekawostkę też podam, że 

w tamtych czasach karę pozba-

wienia wolności wykonywano 

w  wieży górnej i wieży dolnej. 

W górnej wieży osadzano szlach-

tę, ale wyłącznie po sądowym 

wyroku prawomocnym, w wieży 

zaś dolnej tj. lochu, przedstawi-

cieli niższych stanów. Szlachcic 

miał służącego, który mu przy-

nosił z gospody posiłki, mógł na-

wet przyjmować gości. Przeby-

wający w lochu tego rodzaju udo-

godnień nie mieli.  

Pisząc o zamku chęcińskim war-

to wspomnieć o królowej Bo-
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nie, która po śmierci męża, Zyg-

munta I tu zdeponowała swój 

ogromny majątek, a po ośmiu 

latach (1556 r.) nie mogąc zna-

leźć wspólnego języka z synem 

Zygmuntem Augustem, opuściła 

nasz kraj. Z Chęcin wywieziony 

został oczywiście cały depozyt, 

który zmieścił się „zaledwie” na 

24 ogromnych wozach zaprzężo-

nych w szóstkę koni. Wozy rze-

czywiście musiały być duże, gdyż 

specjalna ekipa wyprzedzała 

konwój by poszerzać wąskie dro-

gi górskie. 

 W drodze do Nagłowic mi-

jaliśmy Muzeum Zegarów Sło-

necznych im.  Przypkowskich 

w Jędrzejowie. Zbiory, którym 

początek dał lekarz powiatowy 

Feliks Przypkowski mieszczą się 

w dwóch najładniejszych kamie-

nicach przy rynku. Obecnie mu-

zeum jest jedną z trzech tego 

typu placówek w Europie. 

 W Jędrzejowie droga pro-

wadziła obok klasztoru cyster-

sów, w którym przechowywane 

są doczesne szczątki (relikwie) 

błogosławionego, a więc niższego 

rangą świętego katolickiego 

Wincentego Kadłubka. Kadłu-

bek znany jest raczej jako jeden 

z trzech największych polskich 

kronikarzy, obok Galla Anonima 

i Jana Długosza. Uchodzi on 

również za pierwszego Polaka, 

który ukończył studia uniwersy-

teckie za granicą. W tym 

klasztorze, jako prosty mnich Ka-

dłubek spędził pięć ostatnich lat 

swego życia (+1223r.), rezygnując 

wcześniej z  największej i najbo-

gatszej diecezji na ziemiach pol-

skich jaką było biskupstwo kra-

kowskie. 

Nagłowice to kolejny cel naszej 

wycieczkowej wyprawy. Kiedyś 

należały do ojca piśmiennictwa 

polskiego Mikołaja Reja. Nie były 

one jednak jedyną jego majętno-

ścią. W wyniku ożenku, gospo-

darności i zapobiegliwości pomno-

żył swoje dobra i stał się właści-

cielem aż osiemnastu wsi i dwóch 

założonych przez siebie miast 

(Oksy i Rejowca w Lubelskiem). 

Bogaczem jednak nie był, należał 

do średniozamożnej szlachty. 

W dworku zbudowanym około 

1800 roku, w czterechsetną rocz-

nicę śmierci poety (1969 r) założo-

no Muzeum Mikołaja Reja. To 

właśnie muzeum przypadło nam 

w udziale zwiedzać. Oprowadzała 

nas po nim sympatyczna pani, 

która wykorzystując eksponaty 

w postaci kserokopii dokumen-

tów, drzeworytów i starodruków 

starała się przedstawić drogę ży-

ciową i literacką ojca literatury 

polskiej. Warto tu nadmienić, że 

dzięki wspaniałomyślności dyrek-

cji muzeum obiekt mieliśmy oka-

zję zwiedzić nieodpłatnie 

(podobnie bardzo miło potrakto-

wani zostaliśmy na chęcińskim 

zamku). 
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 Oksa to miejscowość leżąca 

w odległości 7 km od Nagłowic. 

W roku 1554 Mikołaj Rej założył 

ją jako miasto. Nasz wielki poeta, 

mimo swej wielkiej gospodarności 

zapomniał jednak, że miasta na-

leży lokować przy szlakach han-

dlowych i w rezultacie, już w wie-

ku osiemnastym, Oksę zdegrado-

wano do rangi wsi. W miejscowo-

ści zachował się kościół pamięta-

jący czasy Rejów. W roku 1570 

wzniesiony został przez syna po-

ety Andrzeja jako zbór kalwiński, 

ale w sto lat później został przeję-

ty przez katolików i przebudowa-

ny. Z tamtych Rejowych czasów 

zachowały się jedynie: kartusz 

herbowy Rejów nad wejściem 

i kamienna ambona przyklejona 

do ściany. 

Wracając już do Kielc mijaliśmy 

Żarczyce i Małogoszcz.  

 W Żarczycach urodził się 

prekursor polskiego oświecenia 

i założyciel Colegium Nobilum 

w Warszawie ks. Stanisław Ko-

narski. Ta założona w roku 1740 

nad wyraz postępowa szkoła jako 

pierwsza uczyła patriotyzmu, co 

w konsekwencji sprawiło, że jej 

wychowankowie po latach byli 

działaczami Sejmu Czteroletnie-

go i współtwórcami Konstytucji 3-

Maja. Za zasługi dla ojczyzny 

król Stanisław August Poniatow-

ski uhonorował Konarskiego me-

dalem z napisem: „Temu, który 

odważył się być mądrym”. 

Małogoszcz znany jest dobrze 

z czasów Powstania Styczniowe-

go. W lutym 1863r. rozegrała się 

tu tragiczna w skutkach bitwa 

między powstańcami pod do-

wództwem gen. M. Langiewicza 

a Rosjanami, która przeszła do 

historii jako bitwa pod Mało-

goszczą. Mimo znacznej przewa-

gi liczebnej Polacy ponieśli klę-

skę. Przyczyną było słabe wy-

szkolenie powstańców jak rów-

nież niewystarczające uzbroje-

nie. Bitwa pochłonęła 300 zabi-

tych i około 500 rannych. 

 Korzystając z autokaru 

można było już w Kielcach zre-

alizować następny punkt progra-

mu jakim była Karczówka. Na 

tej górze (340 m. n.p.m.) znajdu-

je się klasztor i kościół, a w nim 

zobaczyć można figurę św. Bar-

bary, wykonaną z jednolitej bry-

ły rudy ołowiu. Ta właśnie figu-

ra, mająca 156 cm wysokości 

stanowi osobliwość na miarę ca-

łego naszego kraju. Warto wspo-

mnieć, że na Karczówce jak i na  

okolicznych wzgórzach dawnymi 

czasy wydobywano rudę ołowiu, 

zwaną inaczej galeną. Dawni 

górnicy (gwarkowie) wydobywali 

ją w niewielkich kawałkach, to-

też, kiedy w poł. siedemnastego 

wieku jeden z nich wykopał trzy 

potężne bryły kruszca, uznano to 

za cudowne zjawisko i wyciosano 

z nich figury świętych. Jedną 

z nich stanowi właśnie figura 
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św. Barbary. Całe karczówkow-

skie wzgórze stanowi Rezerwat 

Krajobrazowy i  jest jednym 

z miejsc spacerowych Kielczan. 

 Stadion Korona był już 

ostatnim miejscem, które  

zwiedziliśmy tego dnia. Ten 

przylegający do miejsca zakwa-

terowania (Hotelu Stadion) 

obiekt sportowy jest jednym 

z dwóch najbardziej nowocze-

snych stadionów w Polsce. 

Jeszcze kilka dni temu był je-

dynym, ale zdystansowany zo-

stał przez Poznań. Posiada 

wspaniały monitoring, nagło-

śnienie i podgrzewane boisko. 

Jednak 15 tyś. miejsc siedzą-

cych stanowi dla obiektu pew-

nego rodzaju feler, gdyż to za 

mało, by mogły się tu odbywać 

rozgrywki Euro 2012. 

 Wieczorem, corocznym zwy-

czajem spotkali się wszyscy na 

uroczystej kolacji. Na rozmowach 

i biesiadnych pieśniach oraz 

wspomnieniach szybko upływał 

czas. Zdołano jednak przedysku-

tować propozycje zjazdu w przy-

szłym roku. Było ich kilka. Osta-

tecznie ustalono, iż za rok spo-

tkanie nastąpi w Słupsku. 

 Trzeciego dnia w niedzielę 

spędziliśmy czas, jak na chrześci-

jan przystało, na nabożeństwie 

w kościele św. Trójcy, który pełni 

również funkcję jedynej w Polsce 

Świątyni Ekumenicznej. W cza-

sie liturgii, niektórzy uczestnicy 

zjazdu, a zarazem członkowie 
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radycyjnie już, w ostatni 

weekend września odbył się 

Ogólnopolski Zjazd Młodzieży 

Ewangelickiej. W tym roku ponad 

500-osobową grupę młodzieży 

z całego kraju gościł Chorzów. 

Niestety, z uwagi na „niespodzie-

wane” opóźnienie pociągu, nie 

udało mi się dotrzeć na rozpoczę-

cie w piątek wieczorem. Po zare-

jestrowaniu się, co nas niezwykle 

zdziwiło, nie było już zorganizo-

wanych żadnych dodatkowych 

atrakcji, oprócz dobranocki przed 

snem. Za pewne wpłynęła na to 

duża ilość bardzo młodych, aby 

nie powiedzieć, małych uczestni-

ków. 

 Następnego dnia w sobotę 

czekało nas uroczyste rozpoczęcie 

dnia w kościele im. Marcina Lu-

tra (w Chorzowie znajdują się 

bowiem 2 kościoły ewangelickie), 

podczas którego wysłuchaliśmy 

planu dnia, a także śpiewaliśmy 

parę pieśni. Następnie udaliśmy 

się na seminaria. I tutaj pewna 

niespodzianka, bowiem na jed-

nym z nich, byłam zaproszonym 

gościem. ☺ Wykład dotyczył do-

gadywania się z proboszczem, co 

w moim przypadku odbywa się 

bez mniejszych lub większych 

zakłóceń. Moim zadaniem było 

zaś odpowiadanie na zadawane 

mi pytania i opowiadanie o życiu 

w naszej parafii (dość egzotycz-

nej dla realiów np. Śląska Cie-

szyńskiego). 

 Tuż po wykładach, udali-

śmy się na zwiedzanie miasta, co 

zakończyło się odwiedzinami 

wesołego miasteczka ☺. Potem 

zasłużona kolacja, by odpocząć 

i nabrać siły przed koncertem 

dziękczynnym. A koncert był 

wyjątkowy, gdyż zespół CME 

obchodził, śpiewając na tegorocz-

nym OZME, swoją okrągłą rocz-

nicę urodzin. Był więc tort, 

kwiaty, a także słowa podzięko-

wań, życzenia i wspólnie zaśpie-

wane „sto lat”. Po zakończeniu 

koncertu, zwartą grupą (lub co 

sprytniejsi tramwajem :) udali-

śmy się na spoczynek, do 

chórów parafialnych Wisły i Kra-

kowa zespoliwszy swe siły wyko-

nali kilka utworów, co oczywiście 

uświetniło uroczystość. 

 W salce parafialnej, przy 

kawie, herbacie i ciastach upie-

czonych przez panie z parafii 

spędziliśmy ostatnie minuty zjaz-

du, słuchając historii parafii 

i spraw jej dnia codziennego, któ-

rą przedstawił proboszcz parafii 

ks. radca Wojciech Rudkowski. 

Potem nastąpiły już tylko poże-

gnania. 
Stefan Iwański  

- uczestnik i organizator  Zjazdu 
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Międzynarodowy Festiwal Muzyki Dawnej 

wspólnej szkoły- miejsca naszego 

noclegu. 

Niedziela, ostatni dzień zjazdu, 

przywitała nas deszczem i po-

chmurnym niebem. Nie prze-

szkodziło to na szczęście 

w uczestnictwie w uroczystym 

nabożeństwie końcowym. Kaza-

nie wygłosił sam biskup naszego 

kościoła, który należy przyznać 

postarał się, by nie uśpić młodzie-

ży ☺. Całe popołudnie zaś spędzi-

łam na dotarciu do domu, by 

zwarta i gotowa, w poniedziałko-

wy ranek udać się do szkoły. 
Jolcia Krupa 
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smego października bieżące-

go roku, miałem przyjemność 

uczestniczyć w koncercie Chóru 

Akademickiego Politechniki Ra-

domskiej pod dyrekcją Wojciecha 

Szalińskiego. Za przygotowanie 

wokalne chóru odpowiadała pani 

Zofia Jankowska. Koncert odbył 

się w ramach XIV-ego Międzyna-

rodowego Festiwalu Muzyki 

Dawnej im. Mikołaja z Radomia, 

pod patronatem Prezydenta Mia-

sta Radomia Andrzeja Kosztow-

niaka. Koncert rozpoczął się 

o godzinie 18.00 w Kościele 

Ewangelicko - Augsburskim 

w Radomiu przy ul. Reja. 

W pierwszej części koncertu wy-

stąpili soliści: Magdalena Scha-

bowska (Radom) - sopran oraz 

Emanuel Bączkowski (Radom) - 

organy. Natomiast w drugiej czę-

ści koncertu wystąpił Chór Aka-

demicki Politechniki Radomskiej. 

Obecni byli niektórzy radni mia-

sta Radomia i telewizja. Wśród 

publiczności znaleźli się ludzie 

starsi, jak i młodzież, a nawet 

dzieci. Program koncertu stano-

wiły utwory różnych kompozyto-

rów, w tym psalmy, arie solowe, 

utwory organowe. 

Największe wrażenie zrobił na 

mnie występ solistki Magdaleny 

Schabowskiej, która obecnie jest 

studentką VI roku Akademii Mu-

zycznej im. St. Moniuszki 

w Gdańsku na wydziale Wokalno 

- Aktorskim w klasie śpiewu 

prof. S. D. Kotlińskiego. Podziw 

we mnie wzbudziła niebywała 

skala głosu śpiewaczki. Jej głos 

rozbrzmiewał w całym kościele. 

Akompaniował jej organista, któ-

ry potem dał solowy występ. So-

listka przepięknie wykonała mię-

dzy innymi utwór "Ave Maria" 

Gulio Cacciniego. Solistka ubra-

na w piękną, w kolorze burgundu 

suknię zebrała wiele braw. 

Koncert uważam za udany. Dla 

mnie osobiście był wielkim prze-

życiem duchowym i cieszę się, że 

tej rangi festiwal odbywa się co-



Nowy Zwierzchnik Diecezji Warszawskiej 

Nasza Diecezja 
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rocznie w naszym mieście. Propa-

gowanie dorobku muzycznego 

największych twórców muzyki 

dawnej dotyka bowiem korzeni 

naszych tradycji, a w osobie pa-

trona festiwalu - Mikołaja z Ra-

domia - korzeni radomskiej tra-

dycji.          Filip Ciszewski  

Kl. II gn Publiczne Gimnazjum nr 23 

przy ZSO im. J. Kochanowskiego  

w Radomiu  

 sobotę, 26 czerwca 2010 r. w Łodzi odbył się synod diecezjalny, 

który został zwołany w celu wybrania nowego biskupa diecezjal-

nego Diecezji Warszawskiej. Po wysłuchaniu 

prezentacji kandydatów i dyskusji Synod na Bisku-

pa Diecezji Warszawskiej wybrał ks. Jana Cieślara, 

dotychczasowego radcę diecezjalnego. Na stanowi-

sku radcy diecezjalnego ks. Jana Cieślara zastąpi 

ks. Wojciech Rudkowski, wybrany w 2008 roku 

przez synod diecezjalny zastępcą radcy duchownego 

Diecezji Warszawskiej.  

Ks. bp Jan Cieślar urodził się 10 września 1967 r. 

w Cieszynie. Studia w Chrześcijańskiej Akademii 

Teologicznej ukończył w roku 1993 obroną pracy 

magisterskiej na temat: „Ks. Teodor Karol Haase, jego życie i działal-

ność”.  Po studiach odbył praktykę w parafii w Ustroniu. Ordynowany 

został w Zabrzu 21 lipca 1993 roku przez bp. Jana Szarka. Po ordyna-

cji skierowany do parafii w Ustroniu, gdzie pod kierunkiem ks. dr. 

Henryka Czembora odbył wikariat. W 1994 roku przeniesiony został 

do parafii św. Mateusza w Łodzi, gdzie był wikariuszem u boku ks. 

Mariusza Wernera. W 1996 roku został proboszczem administratorem 

parafii w Pabianicach, tam też wybrany został proboszczem w 1998 r. 

Od 2008 roku pełni funkcję diecezjalnego wizytatora lekcji religii. 

W tym także roku został wybrany radcą duchownym Diecezji War-

szawskiej. Jest też starszym wykładowcą w katedrze teologii historycz-

nej ChAT. Konsekrowany został w kościele św. Mateusza w Łodzi 

4 września 2010 r. przez ks. bp. Jerzego Samca, któremu asystowa-

li ks. bp Rudolf Bażanowski i ks. bp Ryszard Bogusz.  

Żonaty z Magdaleną z domu Hudzieczek, śpiewaczką i wykładowcą 

akademickim. Wspólnie wychowują siedmioletnią Natalię. 
 

wiadomości z www.luteranie.pl 

http://www.luteranie.pl/pl/index.php?D=3230


Ogłoszenia 
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Sesja naukowa w Kielcach 
8 grudnia br. w Muzeum Historii Kielc przy ul. Św. Leonarda 4, odbędzie się 

konferencja naukowa pt. „Z dziejów i tradycji ewangelików kieleckich”, której 

organizatorami są: Parafia Ewangelicko-Augsburska w Radomiu i Kielcach, Mu-

zeum Historii Kielc, Instytut Historii UJK oraz Kieleckie Towarzystwo Naukowe. 

 

Prezent pod choinkę 
Zachęcamy wszystkich do wzięcia udziału w akcji charyta-

tywnej „Prezent pod choinkę” organizowanej przez Centrum 

Misji i Ewangelizacji i Diakonię naszego Kościoła. Akcji, której 

głównym celem jest wywołać uśmiech na dziecięcej buzi. 

A możemy to zrobić bardzo prosto! Wystarczy przygotować pre-

zent w pudełku po butach, który zostanie dostarczony dzieciom 

na Ukrainie. Prezenty otrzymują dzieci z biednych rodzin i  dzieci z Do-

mów Dziecka, dla  których bardzo często jest to jedyny prezent bożonaro-

dzeniowy.  

 

Składka kościelna 
     W związku ze  zbliżającym się końcem roku kalendarzowego, przypomi-

namy wszystkim parafianom o uregulowaniu składek kościelnych. Składki, 

można wpłacać bezpośrednio w kasie parafialnej lub przelewem na konto 

Parafii nr 65 1940 1076 3044 5639 0000 0000  

(z dopiskiem: Ofiara na cele kultu religijnego -  Tak opisaną 

wpłatę można odliczyć od podstawy opodatkowania).  

Uregulowana składka czyni nas pełnoprawnym członkiem parafii (udział 

w Zgromadzeniach Parafialnych). Wyciąg z Regulaminu: 
 

 Regulamin Parafialny Kościoła Ewangelicko – Augsburskiego  
w Rzeczpospolitej Polskiej 

 

ZASADY OGÓLNE 

§ 7 

1. Każdy członek Parafii, który został konfirmowany i ukończył 18 lat, zobowiązany 

jest do płacenia składek parafialnych. Składki te powinny wynosić co najmniej 1% 

jego dochodu.  

2. W uzasadnionych przypadkach Rada Parafialna może zwolnić od tego obowiązku 

pojedynczych parafian bądź też określone grupy społeczne np. uczniów, studentów, 

bezrobotnych, czy też rodziny przeżywające okresowe trudności finansowe. W uchwa-

le dotyczącej zwolnienia powinien być określony czas trwania tego zwolnienia.  



Wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego  

przy parafii Ewangelicko — Augsburskiej w Radomiu 

 jest czynna codziennie! 

Wypożyczalnia dysponuje następującym sprzętem: 

łóżka szpitalne sterowane elektrycznie 

wózki inwalidzkie 

balkoniki jeżdżące i przestawne 

krzesła toaletowe, kule, laski 

Jeśli ktoś pragnie wypożyczyć sprzęt, należy zadzwonić pod numer 

 048 362 73 35 lub 609 326 139. 

               ZAPRASZAMY !!! 

Ogłoszenia 

Wieczory Adwentowe  

To już tradycja, organizowanie Wieczorów Adwentowych w na-

szych parafiach. Wieczorów, kiedy łączą nas wspólne śpiewy kolęd 

i  świąteczne życzenia, składne przy opłatku. Na ten czas szczególnie  

czekają dzieci, ale nie tylko dlatego, że przychodzi Mikołaj z prezenta-

mi, lecz ze względu na przedstawienia, w których biorą udział. Na 

Wieczory Adwentowy zapraszamy wszystkich: Parafian z rodzinami 

i Sympatyków naszej parafii.  

w Kielcach - 4 grudnia (sobota) o godz. 17.00 

w Radomiu - 18 grudnia (sobota) o godz. 17.00 
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Początek sesji przewidywany jest na godzinę 10.00. 

WSTĘP WOLNY 



Ogłoszenia 

Jubilatom składamy najserdeczniejsze życzenia: zdrowia, Bożego bło-

gosławieństwa i wielu dobrych relacji w rodzinie, pracy i w parafii. 

Niech słowa z księgi Izajasza będą dla Was radością w każdym dniu: 
 

„Miej się na baczności i bądź spokojny, 

nie bój się, a twoje serce niech się nie lęka”.  

Iz 7,4 

Kod BIC: (SWIFT): LUBWPLPR 

Nr konta: 65 1940 1076 3044 5639 0000 0000  

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. K. Rudkowska,  Korekta: Barbara Reymond 

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel.: (48) 362 73 35,  Tel. kom.:  609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Nakład: 150 egz. 
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Danuta Muszyńska 1.10. Anna Ptak 5.12. 

Piotr Stępień 4.10. Janusz Szałabski 11.12. 

Adolf Czekaj 11.10. Maciej Kwiatek 16.12. 

Urszula Ruszkiewicz 9.11. Aniela Rudkowska 16.12. 

Przemysław Szmidt 11.11. Jan Burek 20.12. 

Tymon Kaczanowski 19.11. Szymon Bałaga 20.12. 

Katarzyna Bassa 22.11. Małgorzata Strowska 24.12. 

Lidia Fokt 27.11. Brygida Fijałkowska 25.12. 

Iwona Fokt 28.11. Ida Czarnecka 27.12. 



PLAN   NABOŻEŃSTW 

Tablica ogłoszeń 

  RADOM KIELCE 

Październik 2010  

21 Niedziela po Trójcy Świętej 24.10. 10.00 10.00 

Pamiątka Reformacji 31.10. 10.00 10.00 

Listopad 2010 

3 Niedziela przed końcem  

roku kościelnego 
7.11. 10.00  

Przedostatnia Niedziela 

roku kościelnego 
14.11. 10.00 10.00 

Niedziela Wieczności 21.11. 10.00  

1 Niedziela w Adwencie 28.11. 10.00 10.00 

Grudzień 2010 

2 Niedziela  w Adwencie 5.12. 10.00  

3 Niedziela w Adwencie 12.12. 10.00 10.00 

4 Niedziela w Adwencie 19.12. 10.00  

Wigilia Bożego Narodzenia 24.12 16.00 10.00 

Boże Narodzenie 25.12. 10.00  

2 Dzień Świąt  

Bożego Narodzenia 
26.12.  10.00 

Zakończenie Roku 31.12. 16.00  

Styczeń 2011  

Nabożeństwo Noworoczne 1.01.  11.00 

2 Niedziela po Bożym Narodzeniu 2.01. 10.00  
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